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Wielki poźar ha Chojnach. · 
Straty wynoszą kilkanaście tysięcy zł. 
Straż ogniowa wstrzymana na rozjeździe 

wym przez manewrujący pociąg. 
kolej o-

ł.6dt, 8 słer)nta 
:W dmu dzis:iełseym o god:z'rie dzde

wiątej rano zawiadomiono tódzką straż 
?gnioy;ą o groźnym pożarze, który 'WY
buclrł w cegię.1ni i zabudlowaniach dwor 
'ilcich r.tszera na Chojnach. 

Czwarty oddział straży, który na
tychmiast WYTUSZYł na miejsce ~ 
wstrzymany został na tozJeźd7Je koJe
~wym przez manewrujący Pocląg. 

Dop1'ero po dziesięciu minutach dzt~ 
fi i'nterwencji pol~cji.1. pozwolono straży 
przejechać prze.i tor kolejowy. 

Okazało się, ~ potar wybuch1 w bu-
1diynku mieszkainym dla robotn-:ków fol-
warczny~. który momentafuie stanął w 
pł'OtnDeniach. 

Straty ogniowej nie u<łało się już u
ratować budynku, który spłonąl do. 
szezętnie. 

Dzięki energicznej akcji! ratunkowej 

pobUska c~dma I Jnne zabttdowanfa 
nie zostaty objęte ogniem. 

Paż'M u,ga.szooo ok<>l-o go"dziny jeae
nastej. 

Straty wynoszą tilkanaścre tysięcy 
złotych. Przyczyny J)Otaru dotychczas 
nie ustalono. 

WJkryrie kontra~BD'Y poóuo[~ ielwa~nn~. 
Skarb państwa poszkodowany na 100.000 zl. 

Us1lowane przakupstwo funkcjonariuszy \ 
... państwowych. 

fioitie amerykaftnJ 
· w Łodzi. 

Jedna wycieczka jut wy
jechała, druga zwiedza 

kaoalizac_j ę . . 
·- ' - 1 . ł.6cłź, 8 ~a. 

D.zM o goclzinle 6.50 ztUl8. przybyła 
m st.aoję Lódrt-Katiską W}"Cieczka przed 
mwideli :złącZOIDyCh kom.itetÓW im. J. 
Piłsdldego, . -

Po powitaoiu uozestiDlik6w wyciec.zkl 
prze.z przedstawicieli ma-gisttratu i w~ai:t 
wojskowych goście udali się m śnia.tł:a· 
nie poczem tr.a.mrWalem p6j~cbali na uli 
~ę Rokicińską ~zie zwiedlzi'li zakłady 
fabryczne Widzewskiej Manufaktury. 

W}l'jazd. nastąpił o godzinie 10.50 z 
d'WO't'Oa fa.lbrycmego, 

Niezależniie od tego o godzinie· 10.3<J 
kom±t:et przyjęcia łącznie z org.anizaC'jia
mi przysposobienia wojskowego, hono
rowe. kompanią żiołnierzy i prze«ł:sh:wt· 
oieLami władiz powitał DllL dworcu kia.Hs„ 
kim wyciee7Jkę weteranów, u.mji rol
tkieij w Ameryce, zł·~cm."ą z 200 osób. 

Goście zwiedzą w ciacgu dnia dzis'.cl 
szego roboty kanaHzacyj.ne w Lu1blh~u 
i za:ldady fabryczne, poznają się ze 
sprawnością straży ogniowej i .z o;gól'nym 
wyglądem DJaszego miasta. 

1Wieczorem o godzinie 8-ej w sah.ch 
11TiwoW' gośde .zasią.da. do obi,adu, urzą 
dzonego !>?ez kiomitet przyijęcia. 

iamolot itna~~anJ. 
Dwaj piloci ranni . 

Katastrofa lotnicza 
pod Warszawą. 

Tymczasem piożar w drewttl!ianych 
.zaibudowaniach rozszerzd sk; z gwal
·towną szybkośoią. Brak wody utrud
nial mieszkańcom akcję ratunkowa. 
Przybyła straż wezwała do pomocy ó
smy oddział. Chrzanów, 8 sierpnia.. Starszemu przodownikow1 L Pabian Z Wa!'S!ZawY donoszą: 

Owocem paromiesiecznego śledztwa oraz prowadzącemu śledztwo wywia- Do Wanrza:wy ro~ał wczoraj w j)O· 
wywiadowców z lwowskiej dyrekcji dowcy O., żona właściciela ofiarowała ludnie od strony Modlina samolot wo1„ 

TrB"O\VBDB · psy Dil UShl cer, j~st wJ'elki sukces, uwieńczony przy tapówke w kwocie 200 zt., podnosząc skiowy prowa.ctzonv przez sierżanta ono .a . • lapanrem calego transportu jedwabnych następnie sumę do tysiąca złotych za h akt bs · „ 
ga"h bO)SZB\Vl.kÓ\V pończoch, który. dr~gą nielegalną prze- zwrot kompromitującej korespondencji. ta ~alce~a. W c ar ' erze o .erwab. -a u • dostawał sie z N1enu-ęc do nas. Na podstawi:e niniejszych faktur, dy- leCJał z &ert Balcucm por. Bucma. 

P J K O P l •J.. Wczoraj po południu wkroczono do rekcja cel roołala ustalić dokładnie kwo Na.gl.e w pobliżu W·~nzawy na:d tere atro · . . zastrza 11 mieszkania i sklepu kupca Grossa i En- tę,, na_ jaką został poszkodowany skarb nami folwarku podmiejskiego L~mną, 
czworonożnono WYWla- gelstełna w C~rza~owie, gdzie. po ż~u- pans.twa pirze_z cały czasokr~s szmuglo- samol•ot zactął gwałtownie spadać. 

d 
:::7 dnych poszukiwamach odkryto taJny wania towarow przez granicę na ślą-

owcą. magazyn wyżej wspomnianej kontra- sku. Tak, jak pobieżnie można obliczyć W:skutek defektu l:obnicy mius~~nt 
handy niemieckiej, zawierający 1U pu- skarb państwa poszkodowany jest na byli do natychmfa:sfowego lądowania, Po 
d~ek pończoch jedwabnych, ł~cznej war 10_0 tys. zł. Wobec powyż.szego, inkr_Y- niewaiż nie było cm·m na szukanie od
tosci 18 tys. zł •. ~agazyn op1eczętllv.i:a-1 mmowanym kup~om groz;1 kara p1ę- . 0 · ectn.ierfo terenu dlo splanowania sa.; 

Stołpee, 8 sierpnia 
Boiszew:'Cka straż graniczna posłu

guje się dla celów wywiadowczych spe 
cjal.nie wytresowanymi psa.tni. 

W. rejonie Sewerzynowo w pow. 
stotpeckim sowiecka straż graniczna, 
chcac od1kryć mi:e}s·ce pobytu naszego 
patrolu, wypuściła na teren ·graniiczny 
dwa psy. Patrol KOP'u, który spo
strzegł ten rna·ncwr, powitał z ukryc!a 
psy sjrzalami. 

Jeden z psów został zabity, a qr.ugi 
rannv uciekł do bolszewików. W odpo
wiedzi na to bolszewicy otwarli og;i~eit 
na nąsz patrol. nie wyrządzając mu jed~ 
11ak żadn~j krzywd.w. 

a-piętrowy gmach 
. zawalił się w środku Lon

dynu. 

no, a w ręce pohqi wpadła komprom1tu clokrotnej stawki, tytułem grzywny za P Wl 6 . ' 

jąca . korespondencja, która. odsłania nieuiszczone świadczenia na rzecz .ska~- molot wylądował na polu .. 
tajniki szmuglu przez zieloną granice. bu państwa. Niestety, nie Olbeszł·o Slff bez wyp.a.d-

Nagły zgon eksmitowanej. 
Wypędzona z suteryny, w której przemieszkała 
pół życia, ·zmarła w łóżku pod gołem niebem. 

Z ·warszawY donoszą: Iiandlarka wraz z kilku swcmi nędz
W dwupiętrowym domu przy ulicy nemi meblami znalazła sit;i na podwórzn. 

Skaryszewskliej nr. 15, w małym po- „Młeszkala" tak pod golem niebem 
koiku w suterynach mieszkała hatidlar- od czwartku. Za .. svpialnię" . służyłc 
ka uliczna, Toofila Wnukówna. jej ló.iko, jadała u :>:najonwch. resztę dn :i. 

Liczyta 50 lat, w mieszkaniu w sute- spi;:dzala gdzie się dało. 
rynie spędziła bezrnała połowę żych. Wczoraj pod wieczór bezdomna han 

ku. 
Samioliot, zn1żaija,c się ku ziemi, za.cze 

pił o jakąś nierówność terenu, wywró
c.ił siię i roztras':zkał. 

Obaj lotnicy doznali kontuzr, na 
szczęście niezbyt dotkliwych. 

Aparat systemu Potez XXVII legł w 
gruzach. 

Na wieść o ni.eszczęśliwym wypad· 
ku pośpieszyło z pomocą lotnikom pogo. 
towie wojskowe. Rannych przewieziono 
do okręgowego szpitala woJskowego. 

bo 20 lat. dlarka położyta się wcześniej, koło 7-ej. 
I OstatnilQ popsuty się interesy Wnu- Nie minęła godzina, gdy z kąta PO- 17-Jefni młodzieniec 

k'ówny, handel szedł źle. na komorne C.J dwórza, „zamieszkałego" przez eksmi-
raz częściej nie starczato pieniędzy. Nic towaną, da1y się słyszeć jęki. UłODąf 
zapłaciła komornego przez jeden mie- - Coś się stalo vVnukównie - za-
siąc, potem przez drugi, z każdym n~- wotat ktoś z mieszkańców. w stawia Albrachta. 

Londyn, 8 sieronfa. stępnym było coraz gorzej. Dfug urósł Pośpieszono z pomocą. Wnukówna „ .L..a.i: 
8 

...:--:. 
. Vv samym ośrodku Londynu, tui w wkońcu do należnosci za cały rok. na-1 leżała bez ruchu, blada, zesztywniała. _,._, -~~ 
pobliżu Oiełdy i 1,Mansionbouzu", zawa·• dziei na zaptacenle nie było. Nieszczęśliwa zmarla r.agłą śmier„ Niemal codziett1J1ie kir.mtlkii pogotowia 
Lit . się wielki sześciopiętrowy gmach na Potem przyszła zwykJa kolej rzeczy: cią. Zwłoki zostawiono na podwórzu 1o n·otuią m-:aig,iczne wyipaidki podczas kłl• 
Cornhill, zajmowany przez towarzystwo Sąd, eksmisja.„ . przybycia wladz„ pieli w stawach zamiejstkich. 
ubezpi1eczeniowe „Commercial Unf.on / • · Oto .znów wczoraj po południu uto. 

~~:~~~:zeen7oc::.a~~~1!~~= s~~st::~;, nw_·1n b~tartrofy '~molhOdown nud. Dudno'l[l2. ~~1s:zst~~:t~~:::~tł: :k::: 
lo o północy i soboty na niedz.iel~ Oru- u r; au ~ ~u u u lj p u DJ Uy ~ q 2'amies:Dkały pr.zy ulicy Aleksand:row..c 
zy zawaliły doły pod fundamenty dh skiej 67. 
majqcego się Qudować gmachu Banko- Bydgoszcz, 8 sierpn~a odnriosła ciężkie obtaż~nia. Piotrkowski, kąpiąc się, n.a.trafił ~ 
wego. Cudownym sposobem nikt n'~ . Wydarzyła sic; na szosie pod Kura- _Pod C?oclerzą uległ k.ata•strofie ~amo~ gł~bie. Młiodzieniec nie u.miał pływa..ć, 
zginał ani nie poniósł uszi-odzenia bo mem katastrof~ samochodowa, spaw?- cho_d, w1Qzący uczestm~~ów ;vyc1eczkl' to teiZ nim zdołano mu przyjść z POl!IPt.>Cll 

. · • " • . dawana zepsuo1.em hamulca. Samochod kraJoztiawcz·eJ. Nauczyciel KaJa z Byd- . ł . od . Po upł . kir-
rmeszkan prywatnych ;' gr:iachu me w pełnej szybkości wywrócił się do gó- goszczy odnrós'ł śmiertelne rany i w sta za:nurzy. snę w w. zie, yw'ie ·~ 
bylo. f'uudamenty gmacnu g1ełch · '' "" .,, 1 ry, grzebiąc pod sobą szofera i pasażer-I nic beznadziejnym zm;ta l Pl?C\\·; e~iony nastu mmut wyddbyto go ze stawu. Wo-
ły poważnie wstrząśnięte. . I kę, żouę rotmistrza, p. Zabinowa, która ·d.o szpitala. ZWa'lle ~obowie stwierdził.o con. 
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305 milionów rubli 1 

w 'zlocie 
V1sp :nuala podróż o.~rqtu transatiantyckrego. 

należy się Polsce 
od Rosji. 

-:-

Kiedyż bolszewi.cy wypeł
nią zobowiązania 

traktatu ryskiego? .. 
Rosja sowiecka znalaz1a się od chwili 

.tatargu z Anglją w ~iężkfom położeniu. 
Zaostrzona, walka wewnętrzna potęguje 
krytyczną sytuację i nakazuje szukanie 
dróg, któreby ułatwiały państwu so
wieckiemu zapewnie sobie dobrych sto 
sunków z \Sąsiadami. Przedewszyst
kłern ·zdaje się sowietom zaleteć na po
prawie stosunków z Polską. 

Odwrót komisarza Cziczerina z fał
szywej drog,i prowokowania Polski stał 
się w stosunkach z nami momentem 
przełomowym. Obecnie rząd sowiecki 
pragnąłby znaleźć platformę ułatwiając;i. 
z~warcle z Polską układu gwarancyj-
nego. ,a 

W Polsce już odcNtwna myśl ta oce
niana jest przychylnie. Społeczeństwo 

rozumie, iż u!f.ład gwarancyjny będzie . 
utrwaleniem pokoju na naszej granicy 
wschodniej, a tern samem w całej .Euro- ' 
pie, to też z zainteresowaniem śledzi za 
,wszystkiemi fazami rozmów między 

M' arszawą i Moskwą. 
W dyskusjach i rozważaniach rozle

ga się jednak często głos ostrzegawczy 
nakazujący zachowanie wobec Moskwy 
daleko posuniętej rezerwy. 

Na wiełk1m sfatliu transaHanIY:ckim ,.(eviafan" ·wrócłli z Euiopy (Io Ameryki lo\uicy - zdobywcy napowtelrzni Attan· 
tyku i ich pasażerowie. Są to: (od strony lewej do prawej): Byrd, Noville, Acost~. Balehen i Chamberlin. 

Nic dziwnego. Dotychczasowa na
sza 1>raktyka z państwem sowieckiem 
stwarza dostateczne podstawy do uza
sadn~onej nieufności. 

Niewykonane postanowienia trakta
tu. ryskiego są m muszą być dla państwa 
i narodu· polski'ego wielkiem ostrzeże
niem. 

Rząd sowiecki zobowiązal się uro
czyście w traktacie ryskim, że nie bę
dzie mieszał się do naszych spraw we
;wnętrznych, a mimo to bezustannie u
prawia w Polsce propaga1J1dę bolszewi~ 
ką. intryguje w naszym ruchu zawodv
~ i organizuje na naszych kresach 
lłłgr$ka bµntu i dyWersji. 

'Jako spadkobierca rządów carskich, 
zaciągnął rząd sowiecki wobec państwa 
J?Olskiiego 1>0ważne zobowiązania na
tury finnasowej. 

IJak je wykonal? Polsce należy się 
od Sowietów 30 miiłjonów rubli ·złotem 
tytułem odszkodowania, 25 mili. rubli 
jako należność za wywieziony z Polski 
tabor kolejowy. Ponadto należy nam 
się tonajmniei 250 miljonów rubli złotem 
;: tytułu rozrachunku między obu pań
stwamL 

Poważna ta pozycja milleści w sobie 
wszelkie pretensje materjalne państwa, 
obywa;reli polskich oraz instytucji spo
~ecznych. 

Ogółem nasze pretensje do Rosji u
stalone traktatowo, wynoszą 

305 milionów rubli w złocie. 

Należności tych dotychczas nie otrzy 
maliśmy, a są wśród nich n: drobne usz
czędności ubogich ludzi pracy i wdowi 
grosz instytucji samarytańskich. 

Polska opinja publiczna slttsznie za
pytuje: Jeś~i bolszewicy łamią trakht, 
na którym po przegranej wojnie tak bar 
dzo im zależalo, to jakie mamy gwaran
cje, że nie uczyni·ą tego samego z ukła
dem gwarancyjnym? 

Wszak próbują go zawrzeć znowu w 
~y1tuacji dla siebie wręcz dramatycznej. 

Najprostsza droga do rozwiązania 

W<\tpli'wości polskich prowadZJi1 przez 
ścisłe wykonanie stairych zobowiązai:'I. 
Na Kremlu muszą to zrozUlllieć. 

fi 

f x-~ronorinl niepoprawnym ~oniuanem. Kryzys mieszkaniowy 
w PJoskwie 

Po ulicach Uels afiszował się z „ wesołemi dan1ami" 
co oburzyło nawet of!cerów-mon~rchistów. 

zaostrzył się. 

\V jednym z L!,tatnich numerów .\Vie 
czerniej Moskwy" znajdujemy garść~ cie

Republikańskie kola niemieckie ule
Rłv sanemu zdenerwowaniu skutk.:e•n 
wiadomości, że byly kronprinz, który 
miał pewne zatargi z ludnoścj.ą w Oels, 
zamierza opuścić tQ miasteczko śląskie, 
ażeby zainstalować się na stale razem z 
„kronpninzessin" Cecylją i dziećmi w 
jednym ze swych zamków w Po~zda
mie. Fakt ten połączono z pogłoskami, 
któ; e rezchodzą się od czasu do .;.:asu a 
wedle który\..h n:i1starszy syn cesarza 
nie zrezygnował jeszcze z nadziei, !i 
J?rzyjdzie kiedyś chwila, w której . wło
ży na głowę koronę króla Prus„ 

Republikanie niemieccy denerwują si~ 
zatem i niepokl , ją. Obledal rch stra1.:h 
że pobyt ex-kronprinza w Poczdamie, w 
którym znaczny zastęp ludzi przepojo
ny jest jeszcze glęboko wspomnieniami 
dawnego regime'u, może skończyć się 
tern, że były następca tronu zacznie kon 
spirować ze środowiskami monarchiisty 
cznemi mimo oficjalnych zapewnień, ja
lcie w r. 1923 dał minvstrowi spraw za
granicznych p. Stresemannowi - zape
wni1eń, które od tej pory kilkakrotnie 
odnawiał. Zdaniem ogółu o ile zamie
szkanie dawnego dziedzica korony ce
sarskiej w Poczdamli'e przyszłoby do 
skutku, staloby się powodem żywych 
niesnasek politycznych. 

Sfery republikańskie stwierdzają, że 
ex-kronprinz został swojego czasu upo
ważniony do osiedlenia w Oels, lecz, że 
ni!!dY nie otrzymał pozwolenia na zamie 
szkanie w Poczdamie. Tak twierdzą 
republika·µie. Przeciwnie, kota nastrn
jone sympatycznie dla byłych vvfajców 
Niemiec, oświadczają, ·iż pozwolenie u
dzielone· w 1923 roku wygnańcom z 
Wieringen na powrót do kraju nie okr.:>
ślało specjalnie jakieioś miejsca zamie
szkania, że zatem zasadniczo ex-kroi1-
pni.nz może powrócić do Poczdamu, je
żeli tylko ma na to ochotę. 

Pozostaje \Vięc teraz kwestja, czy 
rząd pruski, a przedewszystkiem rząd 
Rzeszy, nie dadzą w dyskretny sposób 
do poznania syno\vi Wilhelma, że w in
·teresie utrzymania pokoju w państwie 
byłoby pożądanem, aby raz na zawsze 
zaniechał myśLi powrotu do Poczdamu. 

Ogół nie rozumie właściwie dobrze kawych danych statystycznych, doty
powodów, jakie najstarszy syn ex-kai..: czących warun1i:ów mieszkaniowych w 
sera podaje, motywując chęć zmienie- glównem mieście n11H sowieckie]. Pismo 
nia siedziby. Niechęć ludności z Oels -- stwierdza, iż nie bacząc na stale wzma
jak sam były następca tronu oświadcza gający s;ę ruch bndowlany. \vanmki mie 
- pod jego adresem ograniczyła się do szkaniowc Moskwy w ciągn ostatuich 
kilku niechętnych Qkrzyków, zwróco- trzech lat ule~ly dalszemu pogorszeniu. 
nych w jego stronę przed kilku jeszcze VvT cyfrach pogorszenie to przedstawia 
miesiącami, gdy pewnego dnia wraca- się w spo·sób następujący: 
jąc do Oels, ex-kronprinz skrzyżował Norma sanitarno - mieszkanfmva w 
się na drodze z pochodem, demonstru- l\'\.oskwie wynosiła w rolrn 1923 przecię
jących socjalistów. To są powody, o tnie 6,8 metrów kwadrnt1owych na oso
którYch się głośno mówi. bę, w rnku 1924 - 5,7 metrów kw., w 

Inne jednak, które się zamilcza, są o roku 1925 -- 5.3 metrów kwadratowych 
wiele ważniejsze i zasadnicze. faktem w roku 1926 - 5.2 metrów kw. W tym 
jest bowi>em, iż burżuazyjna ludność z samym czasie wydano na budowę no
Oels. a nawet korpus oficerski.śląskich ·~ych domów m:eszkalnych: \V r. 192" 
garnizonów, krŻywią się na byłe20 kron około 55 mili. rubli, w r. 1926 - 70 milj. 
prinza z powodu rozmaitych „spódnicz- rubli, w roku 1927 - około 100,000,000 
kowych" historji, kłórych tyle razy był rubli. 
już bohaterem. ł Przyczyną szczególnego tego zjawi-

Burżuazyjni mieszkańcy Sląska prze ska jest niezwykle szybki wzrost lud
strzegają surowych obyczajów i są pu- ności Moskwy. Podczas bow1ie:m gdy w 
rytańsko usposobieni, choćby tylko „na roku 1920 Hość mieszkańców Moskwy 
oko". Niechętnie więc patrza na łaska- \vynosila zaledwie 1,000,000 osób, w r. 
we względy, któremi ex-kroi1prlnz oh" 1923 liczyła Moskwa l,400,000, a w ro
cza akforki kinowe i teatralne •. Niedo- ku 1926 już 2 milj. mieszkąńców. Lud
szły władca Niemiec w towarzystwie ność Moskwy 1wzrosla w ciągu ostat
rozmaitych „wesołych" pań, przecha- nich 3 lat o 30 proc. Takiego szybkiego 
dza się po parku oałacowym, a nawet wzrostu ludnoś.ci nie wykazywał·o do 
- o! zgrozo! - aiiszuje sie z niemi po tvchczas jeszcze ani i.;dno miasto cu-
ułicach Oels. Niejednokrotnie z trudem ropejskie. · 
udało się powstrzymać oficerów garni- Wzrost ludności. Moskwy odby\'\'a się 
zo11ów śląskich od zarea.(!o\vania na h:- oczywiście kosztem innych miast i mia
go rodzaju „poniżanie się" syna kajzera. steczek. Ale i naturalny wzrost ludności 

Przed kilku dniami w Oels odbywa- Moskwy jest znaczny: wynosił on w ro
lo się święto pułkowe. vVob„c tego, ie ku 1912 pól proc., a następnie, stale się 
uczestniczył w uroczystości ex-kron- zwiększaiąc, doszedł w roku 1926 do 1,6 
prinz, oficerowie z Oeis chcąc zademon procent. 
.strować 'przeciwko je1rn .,niemoralnym" W chwiU obecnej w moskiewskim 
obyczajom, odmówili udziału w uroczy. zarządzie miejskim zareiestrowanych 
stości. jest około 70,000 osób, oczeku.iących na 

Celem uniknięcia głośnego skancJal~i. przydzielenie im mieszkań. Ludiz-i·e d 
władze mi·e jscowe musiały w ostatniej mieszk~ narazie w prowizorycznych 
chwili szukać ratunku u oficerów z \Vro barakach, a nieki.edy .nawet - pod go
cławia, którzy przybyli łaskawie dla po lem niebem. 
krycia nieobecności swych kolegów z •••••••••••••••••9••••••••••••••••••••••••>łl•~•'4t'4•'4•'4•„•~•„ 
Ocls. Poszukuję 

Tc 'i oto i tym podobne fakty wpły-1 pOkOJ• U bez mebli• 
nęły prawdopodobnie na ex-kron.pl"inza · 
i jego zami:ar urzenicsien.ia się z Oels do na Piotrkowskiej w centrum. 
Poczdamu. Oferty sub .N2 100" do ad111.. Republiki· 

I 
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Skradziono mu ubranie 
gdy kąpał się w stawie zamiejskim. 

Jak p. Jarosz zlapai zlodziaiaf 
Lódź, 8 sierpnia. 

W południe p. Adam Jarosz kąpał się 
w jednym z stawów zamiejskich. P. Ja
rosz świetnie pływał, to też odidalił się 

znacznie od brzegu i pogrążył się w wo. 
. - due w nargłę1bszym miejscu. Gdy po 

chwili wynurzył się z wody, ogiarnęło go 

dO'lllu w acLamowym $ł.roju. N:a szczęści 
zauważył na brzegu czyjeś ubranie . Ni 
wiele myśląc skorzystał z nlego. 

Spodnie i m.aaynarka wprawdizie 
bardzo znirszczone, lecz, jak 1o 
pirzysłowJe, lepszy rydz, nic nic. 

~auczy~icl: Wymień mi wszystkie przerażeni~. 
ofęc zmyslow. ł W między.czasie skradziono mu UJhra 

Wracając do miasta w cudzym garn 
turze miał zamiar o kradzieży zameldu· 
wać w p:olicji. Aliści prz;y rogatkad 
miejskich zetknął się o.lro w oko z ja· 
kim.ś młodym jegomośdem, który 
dował w jego uibraniu. P. Jarosz 

Uczeń: Wzrok, sluch, smak, dotyk i.. - Ten pan tam przy pianinie jt:S • 

Nauczyciel (wskazując na swój nos) l bardzo d;l pani pod8l.: r:y, . wyglQda Jak 

1 
Ole.R . . . ł . 

No, i?„. brat pa:n. ozpaoz Jego me mia a graruc. 
Uczeń: I pijaństwo!... -- Tu jest moja siostra. P. Adam nie mógł bowiem wracać do 

F**MMW 
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trzymał go za k'°łinierz. 

- Stój! - zawołał - mam cię zb 

Zemścił si~ po 30 latach! .. dzieju. . 
Przytr.z.ymany nie bronił się. P. Jar Js21 

sprowadził go do komisarratu, gdzie u
stalono, iż był to Józef Raczek z Po·zna· 
ni a. 

Reemigr~nt z Ameryki zabił swego konkur~nta, 
który przed 30 łaty uwiódł ukochaną przez nitgo dziawczynq i porzucił ią~ 

Rac.zek przyznał się do winy. 1 

Nie kradłem - tłumaczył się - lecz 
tylko zamieniłelubram.e. Jeżeli. p. Ja. 
roozowi nie pod a SJę m6j garnitur, mo
gę zwródć jego. tódi, 8 sierpnia. 

Posterunek pol~cyjny we wsi Rubież 
pod Lub1inem po kilkudniowiem skrupu
la tnem clo·cb.odzeniu wykryl tajemnicze
go mordercę gospodarza, Walentego Jó
zlka. 

Józtk wstal zabity wystrzałem z re
wolwern na szosie prowa<lzącej do Ru
bieży. W godzinach rannych trupa zna
leźli wieśniacy. Ponieważ zbrodniarz nie 
tknął gotówki., lctór<i Józ~k posiadał przy 
sobie, policja doszła do wni'Osku, iż mor
derstwo nie miało tra rabunkowego. 

Zamotxl:owańy, samotny wdowiec, 
r>rowadz.il ciche, pracowite życie, Z ni.
kim nie utrzynJywat bliższych stosun
ków nic wszczynał żadnych sporów. 

Jeden ze znajomych Józtka zeznał 
jednak na śledztwie, iż zamordowanego 
w przeddzień napadu odwiedzi:l jakiś 
nieznajomy, przybyly podobno z Ame
ryki. Po zaciętej kłótni, amerykanin wy
jechał. 

Bolkja odszukała t<l!jemniczego go
ścia w jednej z pobliskich wiosek. Byl 
to 58-letni Wladyslaw Konopka. wieś
niak„ reemigrant. 

Ponicw~ż w mieszkandu jego znale
z, ;•ouo ubranie, które miało krwawe pla
my, aresztowano go. 

W zię,ty w krzyżowy ogień pytań 
przyznał się do zbrodnt i wYiaśnil po
budki swego czynu. 

Konopka wyjechał z Polski przed 
trzydziestu laty. Do wyjazdu do Amery
ki sklonila go nieszczęśliwa miłość. 

Konopka miał narzeczoną i zamierzał 
ożenić slę w najbliższym czasie. Traf 
chciał, Jż młoda dziewczyna w kilka ty
godni przed ślubem i>oznała Józika, któ
ry był znacznie od mego bogatszy. 

Rod:zice jej zmusili ją do zerwania z 
Konopką. 

Narzeczony zwr6ctt się wówczas do 
'Józika, prosząc go, by n~e zal>ierat mu 
ui.<ochanej. 

- Zostaw pan dziewczynę w spoko
ju - prosit go - nie mogę żyć bez niej, 

· niech pan się zlituje nade mną! .M--------... 
RBPUBLIKI\ 

w 

WARSZAWIE 
do nabycia w głównym kiosku 
hali dworca pociągów odcho

dzacych 

KRYNICY 
w księgarni w domu zdrojowym 

ZAKOPANEM 
SZCZAWNICY 

w księgarniach .Ruchu" 

ZOPPOTACH 
w księgarni N. GHERMAN 

Seestr. 39. d '- „ 

Ale Józik nie chciał slyszeć o tern. porczywi·e, lecz ni·kt mu nae mógł wska-
ZTozpaczony Konopka, widząc, 1iż rl':c zać jej miejsca zamieszkania. 

nie wskóra, sprzedał swą zagrodę i wy- Dowiedziawszy się, iż Józik zamie-
jechal w świat. szkuje w Rubieży, postanowił pomś':>ić 

Ody przeq kHku miesiącami powróc1l krzywdę dziewczyny, wyrząid:zna. jej 
do rodzinnej wsi przedewszystkiem za- przed trzydziestu laty. 
~nteresowat się losem swej byłej narze- Udat się więc specjalnie w tym celu 
czonej. do .Rubieży. 

Dowiedział się, iż Józik z nią się nie W południe odwiedził Józłka i przy-
ożen.tt uw;ócU ją przed samym ślu- , pomniał mu historję swej miłości. Roz-
bem zerwa·ł z nią wszelk1ie stosunk'.·. mowa ich trwała dość długo. 

Dziewczyna wyjechała do Lublina. W nocy zaczaił się na szosie. Wie-
Nie mogla bo\viem zostać w wios::.e, dział bowiem, iż Józik ma wrócić z la
gdzie wi~dziano o wsz-:;·st'kiem. Konop- su do. domu. Wystrzałem z rewdlweru 
ka po powrocie do kraju szukał ją u- położył go trupem„ 

M 

W księ_źycowy piękny wieczór 
w parku Poniatowskiego rozegr_ało się zajście, 

które zltkwidowane zostało przez pogotowie 
t pobc1q. 

Łódź, 8 sierpnia. Pan J. a.ż usta otwD'r'zył ze zdumie-
Historja poniż:sza wy.darzyła się w nia. · 

alejach przed parkiem Poniatowskiego. - To ty, smarkaczu, będziesz mi m·ó-
Na ławce siedzieli paJ!lna Helena M. wił, gdzie mogę się kłócić, a gdzie mi niet 

i p. Stef.an R. wolno? Czy ty myślisz, ze mn~e obchodizi 
Był .pasny, księżycowy wieczór. Mł~ to, czy ci przeszkadzam? Stul pysk bo 

dzi ludzie, gwarząc cicho, zapomnieli ó ci go zamknę! 
świecie hotżym. Miły nastrój zamąciła ja Pan.i J. podz:ielilia opinię mę~. Awatl 
kaś para, która w pewnej chwili spoczę turka małiżeńska z;ostała natychmiast 
ła na tej samej ławce. zlikwidowania.. Wspólnemi siłami T'OOJ>O· 

Byli to mabżonkowie J. Państwo J. częto kompanię słowną. 
nie zwrac:aiąc na nich uwa.gi, rozmawialt Gdy młodmeniec odpowiedział i.m w 
głio6no o swych oodziennyclt sprawach. tym s1amym stylu, pan J. uderzył go pię 
Jakieś niebawem słówko małżonki wy- ścią w siktioń. 
wołało potok dosadniejszych epitetów Bi}a~a rozpioczęła się na d-0bre. 
ze strony pana J. · W rezultacie awanturniczy małż:>-

Po chwili awantura pr,zyjęła już szer- nek p0W1a.Hł go na ziemię i kopnął tak sil 
sze rozmiary. t1ałżonkowie omal, l!i nłe nie w żołądek, iż stracił przytomność. 
pdbili się ze sobą. Panna Helena wezwała pogotowie 'ł 

P. Stefan R. nie mogąc pohamować lpolioję. 
oburzenia podr:i~ósł się z ławki. Awanturniczy jegomość znalazł się 

- PirOS\Zę się uspokoić! Kłócić się mtt Pr-zed sądem, który skazał go na dwa ty-
teoie państwo w domu, a nie na ulicy! godnie aresztu. ..1 

P. Adam. oczywiście zirezygitovrał Jl 

cudzego uibrania. 
Amat.ora „zamiany„ przytrizymano. 

Młoda góralka 

rozszarpana przez 
niedźwiedzia. 

Zakopane, 8 sierpnia. 
Onegdaj w Jurgowie, wsL leżącej nad 

rzeką Białką, blisko granicy czeskiej, 
zdarzył się tragiczny wypadek rozszar• 
pania młodej góralk:· przez niedźwiedzia. 

Góralka ta poszta do lasu w miejsco
wości Łapszanka na grzyby . Tu spotkał 
ją ni•edźwiedź, który rzucił się na nią, 
rozszarpując ją w straszny sposób. 

Wedle opowi1dań tamtejszych mie
szkańców, ma to być niedźwiedzica, 'któ 
ra w tych okolicach ukazała się z mło-
i<:l:emi. · 

Krewnemu rozszarpanej góralki, go
SJ?odarzowi Andrzejowi Bryj\ z Jurgo
wa niedźwiedź rozszarpał krowę. 

Zwl·oki młodej góralki prze\\'•ieziono 
na cmentarz w Jurgowie, gdzie ztożono' 
je w n<łprędce skleconej szopi·e, aż do' 
przybycia komisji sądowo-lekarskiej. 

Samobójstwo 
urzędnika 

w hotelu warszawskim. 
Z WarszawY donoszą: 
W hotelu „Lniana" (Marszałkowsk<1 

101) zami•eszkiwał 28-letni urzędnik pry 

Prosił o jałmużnę póżną nocą, ~1t~rn~;~~;n~. &.elski. zajmując ixr 

\V godzinach popołudn:owych rozleg<f 
poza f em dostał Się do mieszkania przez otwarte Okno się wczoraj w p0kofu Biels~iego huk re~ 

l mlal l·uz" zata"n z kodnksnm karnym. wolwerowego wystrzału. Zaalarmowa· 
i ~ ~ ~ na s·łużba \Vlbiegła 1d10 pokoju. 

Łódź, 8 sicrp·nla. W kl{)misarjacie okazało się, i.ż był to Na łóżku leża.t Bielskri z przcstrzcl o· 
P. Rudolfa Elbarta, zam ieszkałego n·'.iejaki Mendel Szyldberg, nigdzie nie ną piersią. Z rany sączyfa się krew . O· 

przy uilcy Kilińskiego, zbudzi'ły ze snu meldo'\t,eany. bok łóżka leżał rewolwer i wystrzelona 
jakieś podejrzane szmery w pokoju. \Vy- Szyldberg w następujący sposób tłu- gilza. 
skoczył wtęc z łóżka i zapalil światło. maczy,ł się prned sądem. Do ciężko rannego \v ezwano pog-~ 

Przy oknie ujrzał jakiegoś osob.n:ka. - Tego dnia przez cały dzień nie towi·e. L'ekarz, po dokonaniu opatrunku. 
ZlodZJiejaszek drżał na calem ciele. miałem riic w ustach. Włócząc się po u- przewiózt desperata do szp i.tala Dz . .T e• 

- Nie wołaj pan policji - prosH go licach wieczorem wiedziałem, że już zus, ~dzic doJrnnano operacji \ ryjęoi a ku-
- bo \Vlaściwic nie chciałem kraść. Je- nic nie zrob: ę , bo bramy byty zamknię- li. Bielski pozostawił na stole karteczkę 
st.em żebralvtem, przyszedłem pr ; ć o te. Nagle zauważyłem, iż w jednem z w której prosi o zawiadomienie o w y· 
kawafok chleba. mieszkań na parterze jest otwarte okno. padku brata Bolesława, zamieszkak~o 

- W nocy? Przez okno? Postanowilem wejść do pokoju i obu- przy uL Chłodnej nr. 46. 
- Drzwi już by!y zamknięte, więc dzić kogokolwiek i poprosić o kilka gro- Przyczyny zamachu samobójczego 

musfałem weiść prnez okno. Chciałeim szy. nie zdołano ustalić. Bielski po przel>y· 
pana obudzić i popr-0sić o wsparcie. Wta-1 SzyLdlberg, sweg czasu karany już za . tej operacji znajduje się w szpitalu \\' 
ściciel mieszkan~a nte dal wiary nocne- kradzież~ został skazany na 9 mies:ęcy bardzo ciężkim stanie i nie może b\ ~ 
mu gośdowi ·i przytrzymał go aż id:o więzienia. przesluchiwany. 
przybycia policji. 
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Nieodzownie konłecznl' bagat kobiety, 
wyjeżdżającej na wieś po to, by cały 

dzJeń spe4zać na piaty_ 

Trzej z ajomi. _ 
Nie czytałem tych listów, ale pewien 

moj znajomy; który miał je w ręce, P°"' 
dał mi ich autentyczną treść, którą ni
żej przytaczam na .odp'Owied>zialność m.,. 
go znaj>omego. 

Kugelsz;wan~ do Kona: 
- Panie! z róiżnych stron otrzymuję 

wie.domości, że pan ubrzymuje stosunkr 
z moją żoną. Uprzedzam więc pana ni
niejszem, że jeżeli jes•zcze raz powtórt}' 
się ooś podabnego, nie ręczę za siebie, 
za pana i za moją żonę. Narazic niech 
to panu wystarczy. 

Z poważaniem. 

Odpowied~ Kona: 
J, Kuge~wan(:. 

-- Szanowny Panie! W uprzejmej od
powiedzi na cyrkula.1'1z z dnia 2-go sier
pnia r.b. donoszę upr..zejmie, że tyczenie 
Pamkie przyjąłem do wiadomo:ścl i 'W' 

czasie najbliilszym uozynlę mu, ;a1k i in
ni, sądzę zadość. Poleoaiąc rię nadal ł8b 
l a wej pamięci, kreślę się 

z naj'WyżsZym szacun.kłem 
BClllard Kon. 

** •: 
Drugi mój znajomy, czł•owiek bardLo 

inteligent.ny, zmieniający p.ię\5 rnzy dzien. 
nie ksiązki w czytelni „Nowości", zajmu 
je się ostatnio wysizukiwaniem nielogicJ.: 
ności w najnows,zych powieściach. Trzy 
ma je w głę,bokiej tajemnicy, bo chce je 
'\\-ydać, ale dzięki sprytiowi udało mi slę 
kilka przykładów skraść podstępnie, 

Oto one: · -

EXPRF-SS WIECZORN? 

ala rzecz, a wielki yd! „. 
na wszystkich drzwiach obikacyjnych w w go ach 

kolejowych wi n·eie ogr mny ,.byk''. 
Sanację językową proponujemy rozpocząć· od łódzk11~go 

węzła kolejowego. , 
ł..ódt, 8 st:erpnia. w przeciwnYm razie groii surowa kara Uwaga zupełnie słuszna ze wzglqdów 

Ody się jedzie często polskiemi kole- i t. d. higjenicznych, ale 
jami, co każdemu, 11iestety, przytraf:ć Powoli przesuwa się wzrr,k po \.VSlY pod względem gramatycznym 
się może w porze 1etniej, różne my i stkich ścianach kurytarza wagonowego nie nadająca się nawet do ćwi~zenia 
przychodzą do głowy nieszczęsuemu l w pewnej chwili zatrzymuje się na ucznia klasy wstępnej. 
pasażerowi, zmuszonemu do bezczyn- klasycznym napisie, widnieJącem na . . . A 

ne~o siedzenia • drzwiach wszystkich ubikaci.i w wago- W polskim Języku mozna ~abrnn~ ... 
nach tylko „czego", a przedewszystk1em wm 

w wąskim kurytarzyku obok ubikacji Dalej wzrok już ni:e. błądzi. Nap~s ten 

1 

no się .z~bronić ur~ies~czania_(~ nie_ m:i~ 
z powodu braku miejsca w wagonie. czytać można dwadzieścia razy J za ka?, ~c~cme.) porlobme mcsz~zęsliwy~h .1~-

Z kraku laku czyta si~ w6w.:;zas dym razem skutki będą te same j p1sow na obje~tac? bądz-co-bądz . oan-

wszystkie napisy i obwieszczenia, roz- w postaci homerycznego śmiechu, st~owych (ubikacJa w w~goni~ te~ na 
wieszone na ścianie, a głoszące o iem, jaki musi ogarnąć czytającego. !ezy ~~ P. ~<. ~-) pod .gro.:tbą więl~szy.;n 
że nie wolno wychylać si~ przez okno, Napis ów doslownie brzmi na5Łt;pu- k~r mz t_e Jakie sto~u~c si_ę za ha·"?owa
że zabrania się przewozić materjałów jąco: me pociągu w mmeJ meszczęśhwy :b 

łatwopalnych, że za hamulec wolno pf}-1 - „Zabrania się korzystanie z klo- wypadkach. . 
ciągnąć tylko w razie niebezpiecz~ństwa zetu podczas postoju pociągu na stacji''. R?zpac~ o~arma _ obywat~la,_ ~dy 00 

myśli sobie, ze napis ten w1dme1e we 
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wszystkich pociągach 

od chwili powstania polskiego taboru 
kolejowego, at do doła dzisiejszego 

i nikomu jeszcze na myśl nie wpadh, 
żeby ten jaskrawy błąd poprawić. 

Jak można przepuścić przez stację 
pociąg z podobnemi „bykami?". 

J dlaczego nikt dotychczas nic Z\V ró 
cił na to uwagi? Odrazu widać, ie pa
nc,\vie ministrow;e, a szczególnie paa 
min ister komunikacji, nigdy nic za r,-ląda 
do trzeciej kla~y I 

A zresztą czyż na t-0 
potrzebne koniecznie rozponmdzeuic 

ministeria !ne? 
Ręczę, że nie uałcżonoby żad11d 

kary na urzędnika kolejowezo najm11!ej 
szej rangi, który wykaz;tłby trosil~ę od 

Nteiłtwlę(Jz..1'a J)f'Zysługa, czyli lak nłe n aleb ratować topielców. wagi oraz znajomości gramatyki pol-
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~·~~~~~~~~~ skieji na własne ryzyko starłby ten ha6 

" Cu parol as esperante? • VI 
Oość z krainy chryzantemów w sidłach perfidnej 

warszawianki. 
Oroźba straszliwego ,,dż1u-dż1tsu" zażegna/a 

nitlbezpuzczeństwo. -

biący P. K. P. napis. 

Lepiej Już niech nie bt;diie weak na
pisu, niech pasażerowie zar1 i ccz~,rszcza

ją tor kolejowy na sta:;jac:1, bykby j~
zyk jakoś utrzymać w czystości. 

SanacJę proponuiemy rozpocz~ć od 
l.odzł. 

Nauczmy Warszaw~ r.oówić i pisać 
poprawnie Po polsku. 

1. - Wicehrabia miał k~ótką kami- Z Wairszaw:y doooszą,: uprze<Wita klfjenta o grożącem mu nle-
zelkę i spod.nie tego samego koloru. Mfody lingw.i.sta japoński, p. Sesuya- bez:p!eczejlstwi'e. 

Niechaj kto może ! ma do tego wzlę 
dne prawo z racji S\veg:> stanowiska, a 
przedewszystkiem wyższa szarża kole· 
jo'~Ta na dwuch stacJa~h łódddch, przy 
czyni s!ę do gruntow11ego usunięcia nie 
gramatycznego napisu w wagonach, ~ra 
sujących na tód.zkim torze. 

2. _ od śmiea-ci ukochanej żony gc- Amoi:raski przyjechał do Warszawy na Esperantysta zirytował się nie na 
nexał bardZJo się zestarzał. Ma lat 65 ale I na z~azd esper_an~ystów. ~męczyły g<> żarty. Wyjął zegarek i oświadczył, że 
wyiglarda na dwa razy tyle. b~nk1ety, przy~ęo1a, plom1e~ne .mowy, jeżeli panna~ szofer nie opuszczą restau-

B 
. l· w;·ęc postano·w1l rozerwać się meco na racji w ciągu minuty, to im powykręca 

3. - aronówna, ma1ąc , :t piętnaś- wl;lsną rękę. członki wed!ug wskazań pożytecznej 
cie osiągnęła ju:ż pełnoletinosc. Zupełnie przypaiclkowo poznał w Do- nauki „dżi-dżitsu". . 

Nar.azie tyle. linie Szwajcarskiej fertyczną blondynkę, Po wyjściu pary filutów, zamorskli 
M która J>C)!iję'la się odegrać rolę przewo- gość zasiiadł do stołu i flegmatycznie 

Bo to p·rzecież navrav:dę, wstyj!' 

J. Boi. 
WTeszcie tmeci mój z:oojomy, znan'Y 

łódzki przemj8łowiec udał się onegdaj 
do magistratu, by zgłro•sić urodze1llie sy~ 
na. 

- Czy pan ~est ojcem? - pyta urzę 
cLnik. I 

- Tak ~est, 
- Proiszę pod1p1sac formularz! 

dnika. sam spożył zamówione trzy kotlety. 
Z wiedizi·Li Stare Mioasto, pirw:nice fu- •••1111mlimllmne11-•MW5l!ll\illllilll12111115•11•1!!• ••••••B111:;~e11ltw8i!ll&lllll&& •-~~~l!DR• 

kiera, ki'lka dancingów i nawet plażę 
nad Wisłą. 

Wmiędzyczasie młody uczony zau-
ważył .i zapisał w notesi.e, że wi·ele słów 
polsk.ich ma brzmienie międzynarodowe, 
zbliżone do esperanta. Naprzyklad: piw~ 
ko, cygara, ml_~ko, jajio, kopyto, „Ty cho-

Taiemnicz;1 motorówka na Wiśle 
została przez policję wyśledzona. 

Mój znajomy bierze pióro d:o ręki 
wskutek pmyzwyczajenia pod.pisuje: 

i lero!", 1dkJmino, "Ofermo!" kino, piani
Z Warszawy donoszą: 'straży rzecznej bezwarunkowe wyśledze 
Donosiliśmy onegdaj o fatalnem wy- nie tajemniczej motorówki. 

- Gainoeegal i S-ka. 
no itp. 

UszczęślLwiony tern odkryciem, ja
pończyk fundował pannie, co tylko chcia 
la i nie ia'lowal samemu sobie. Żajechali 
taksówką do restauracji p. Kwiecińskiej 
(Kr~. Przedmieście 69), gdzie hoża 

dziewoja zamówUa kotlety wieprzowe, 
przyczem dala do zrozumienia cudzo
z.iemoowi, że powinien zaprosić do sto
lu i kiierowcę 

We trójkę obsiedli stolik. Japończyk 
Iykal porter, a tymczasem panna gawę
dz:!fa z szoferem. Rozmowa i.eh była 
dość ciekawa, bowiem omawiali szcze
góły, iw jaki sposób możnaby ogotoclć 

, gośoia z gotówkli. 
Sieidlzący przy forteplanfo pianfsta p. 

Michałowicz, usłyszał kilka frazesów: 
dal mać otem ·pani Kwi:ecińsklei. ta zaś 

darzeniu, jakie wiec.zm·em miało miej.s~!ł I Drogą WYWiadów wkrótce ustalono, 
na Wiśk, a które omal nie skończyło się że nocnej „kawalerskiej" przejażdrloki po 
śmiercią czterech os&b jadących łodzią Wiśle dokonywano nie motorówką w 
akademickiego zw. sportowego. ścisłem znac.zeniu, lecz łodzią do której 

Łódź ta została mianowicie najecha- przytwierdizono przenośny motorek. 
na przez jakąś rozpęd~oną motorówkę. Idąc po nitce do kłębka stwierdzonć', 

Silnie uderzona łódź WYwróciła się że fatalnego wieczoru w użyciu był mo„ 
a jadący znaleźli się pod wodą, tarek, będący własnością inspektora fo„ 

Mimo widocznego niebezpieczeństwa glugi państwowej p. Sokołowslcieg·o. \Yly 
grożącego wyrzuconym z łodzi do wo1y jaśniając sprawę okazało się, że podcz;as 
- j~dący motorówką nietylko nie po.- nie01becności w Warszawie p. Sokołow• 
śpieszyli im z pomocą, lecz przeciwnie, skiego, pozostający u in:iego na praktyc" 
riozwinąwszy jeszcze większą szybkość n.ie}aki Wikt-0r Wist, samQIWlo1nie wziął 
i wytwarzając prze·z to w obrębie wy- mofor i w towarzystwie kilku kolegów. 
padlru ibardzo silne roLkołysamie fal - podjął po uprzedniej libacii - przejażdt 
umknęli w dół nzeki. kę po rzece. 

Zawiadomiony o tern kierownik poli- Po qsfalenfo tycli o~liC7'Ilooci W. :m 
oji rzecznej p. Szczeniowski zarządził stał natychmiast przez i.insp. SoJroło;,v.
n.atrchmiast·ow..e dochod:ze.nie j zalecił .skie~ 

1 
u.sunięty ze słtrlJbJ: w, ~ud:r.e. 
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Zgwałcił i zamordował zakonnicę 
a dla zatarcia śladów podpalił mieszkanie 
Potworny zbrodniarz krucyfiksem rozstrza

skał swej ofierze głowę. 
Pary!, 7 siet'Pnia. 

Przed sądem karnym w Chambery 
toczy się obecnie niezwykle sensacyj
ny proces. który odstania kulisy ludz,.. 
~ ohydy i patologicznego zd'Ziczem\a. 

Na lawie oskarżonych zasiadł młody 
23-letni robotnik, Józef Portigliati, któ
remu akt oskarżenia zarzuca dokonanie 
bestjalsktt'ej i napozór nieprawdopod.ob-
11.ej wrodni.. 

w styczniu r. b. znaleziono so„tetnłą 
zakonnicę Cezannę Michel w Jej włas-
nem mieszkaniu z roztrzaskaną głowq. 
Trup ułożony był na łóżku, a na szyli 
zmarłej zauważono ślady uduszenia. 

_ Komisja sądowo - śledcza,' która przy
była na miejsce zbrodni shvtl:!rdzila, że 
bestialski mord dokonany naJprawdopo 
dobnie) został na tle seksuałnem. Sek
cja zwlok podejrzenia te najzupełniej po 
tw'ii:erdziła. 

Śledztwo policyjne zdolalo ustalić 
~e sęd~wa zakonnica zamordowana zo 
stała wieczorem, kiedy przysz.la do do
mu na spoczynek. Bandyta, który d:l 
mieszkania zakradł się w ~ciągu. dnia, 
przez kilka godzin czekał na jej powrót. 
K!1edy uslyszal kroki Michelówny na 
schodach ukrył się w szafie ł dopiero w 
nocy, kiedy zakonnica spoczywała Już 
we śnie dokonał swej straszliwej zbro
dni. 

Morderca schwycił wielki krucyiiks 
stojący w poko~t.t i zadał nimsweJoiierzc 
ldlka clęzkich ciosów. Ogłuszoną i po
zbawioną przytomności staruszkę za· 
czął uastępniedusić i niezwracaiąc uwa 
gi na stygnące już ciało dokonał na niej 
ohydnego gwałtu. 

Po zaspokojeniu swYch xwlerzęcycb 
htstynktów zbrodniaTz rozpoczął rabu
nek. Swiadczą o tern porozbijane me
ble i p0zrywane ze ścian obrazy. 

Dla zafa-rcia śladów, potworny zbo· 
czeuiec oblał łóżko, na którem leżał 

trup iakonnłcy spirytusem i podpalił. 
W przekonaniu, że mieszkanie wraz z 
ciałem swojej ofiary spłonie, wyskoczył 
przez okno. 

WydobyWające się jednak z miesz
kania płomLenie dostrzegli w porę sq
siedzi. Przybiegli na miejsce i zaalar· 
mowali policjt;. 

Władze przez dluiszy czas nie mo
gły wpaść na ślad :zbrodniarza. Po pe
wnym dopiero czasi:e zwrócono uwagę 
na młodego robotnika, który mieszkał 
przy rodzicach w tym samym eo l za
konnica domu. Był nim Józef Portiglia'ti 
który cieszył się e>Pinją niezwyklego 
awanturnika i człowieka o niskich in
stynktach. 
Zdołano stwierdzić, że w krytycznym 

dniu Portigliiati nłe udał się wcale do fa„ 
bryki, a około południa widziano io 
kompletnie pijanego. Matka jego ze
znała, że Portigliati przyszedł do domu 
dopiero po północy. 

W toku śledztwa zgłoSita się do po
licji pewna starsza dama niejaka p. 
Samson, która zeznała, że na ulicy w 
pobliżu domu, w którym dokonano mor 
derstwa, została napadnięta przez 'pija
nego człowieka. Kiedy wszC'Lęla alarm 
napastnik uciekł i wpadł do mieszkania 
Portigliatich. Podczas konfrontacji p. 
Samson poznała w Józefie Portigliati 
swego prześladowcę. 

Policja chcąc idobyć konkretne do
wody przooLw Portigliati'emu zdaktylo 
skopowafa ślady palców na butelce, któ 
rą znaleziono .przy nim w chwiH aresz
towaoia. Okazało się wówczas, że s.-1 
one identyczne ze śladam'9 które znale.. 
zlono na szyi zamardowanel zakon„ 
nicy. 

Na mocy tych wszystkich dowodów 
Por1Ji:gliati stanął wczoraj przed sądem. 

Na pytanie przewodnir-zącego, czy 
przyznaje się do winy odpowiada prze
cząco. Tlomaczy się, że nigdy jeszcze 

Lekarz-dentysta w mieszkaniu zakonnicy nie byl. Co r:; 

TADEUSZ e· A n ao ·:ie:~rytycznym momencie - _wo pa-

n nun Proces potrwa kilka dni, a wyruk 
Ł6dz, Nawrot I 'a Tel. 25-22 ogłoszony będzie w końcu tygodnia. 

----„ -·---

Panna Leokadja na letnisku. 

d Przed drzwiami 2) Za drzwiami. 

Zredukowany kelner 
z biedy chciał zostać księdzem. 

Już zbliżał siq do o/tarza, gdy qo aresztowała 
policja. 

Proboszcz parafjl Storliow Jfoło K6-
rugswustenbausen w Niemczech rozpisal 
konkurs na stanowisko kapłana podczas 
feryj letnich, kiedy do Storko przyby-
wają tlumy letników. • 

Wśród podań znajdowało sle także 
zgłoszenie niejakiego Pawła Hartwiga. 
Robiło ono najlepsze wrażenie, ro też 
proboszcz wystosował do kandydata 
list, zawiadami'ając go o przychylneni 
załatwieniu podania i wzywając go na 
naJbliższą niedziele dla odprawienia 
mszy św. 

W przeddzień oznaczonego dnia zgło 
sit się do parafji jakiś mężczyzna, twier 
dząc, że rzekomy ks. Hartwig jest oszu 
stem i że niedawno jeszcze zajmował 
posadę.„ kelnera. 

Proboszcz nie dawał temu wiary, z 
ostrożności jednak zawiadomił poltcję. 

,w najbffższą nfedzfe!ę „&l(dz"' ftaT„ 
tw~g przybył do !Zakryst}i i zaczął uhle
rać się do nabożetlstwa. Już mial na so 
bie komżę ł stulę, gdy nagle wkroczyła 
Policja i aresztowała rzekomego ka-
płana. . 

Zanądrono !techJbwo I oto co się oka 
zało. Hartwig był rzeczywiście kelne
rem I wraz ze swym kol6g'ą mieszkał \V 

Berliinie. Niedawno stracił_posadę i wv· 
czytawszy ogłoszenie proboszcza, J o
stanowił dokonać mistyfrkacji. Prz 1. -

dek choiał, że w czasie kredy nade, i ła 
odpowłedź, Hartwig gniewał się z orzy 
jacielem, który szukał okazji do zernstv. 
Prreczytawszy list pod nieobecność I lar 
twiiga, zostawił go na stole i dal ~: 11ać 
proboszczowi. 

Pomysłowemu kelnen1\\-l g-ro-:: i Jrnra 
więzienia. 

Emerytura dla dziennikarzy. 
.Rozumny ten profekt wnlesłony został do par., ra rołacyJneso, Emerytury stanowić mogą ma• 

lamentu w Urugwaju, lrtóry uchwalD utworzenie ksłmum 70 procent pmeci~egu honorarJt1m lctó· 
specJałuei kasy zaopatrzenia dla tej kategorii .-e ołl'Q'nl1--wał dcsłęcznłe kandydat w 'ciąg-J 
pracowru"łl:ów umysłowych. Pundune składa6 ostatnlcta 2 lat swoJeJ dzłałaJnoścł dziennikar· 
się będą z Gpłał, wnoszonych przez redakcJe sklei. 

pism, a stanowiących 5 proc. wynagrodzeń, Po· •••••••••••••••••••••••••ei•~~ 
bieranych prz~ dzlenttikan:y, oraz ze SJJecSal-
nego podatku, którym obłożone będą wszyStkle 
wydawnlctwa, imPortowane z zap-aułcy. 

Jako odszkodowanie za ten specjahry wyda
tek, uchwalono zwolnić redakcje od opłat eeł
nych. wymaganych obecołe przy wwozie paple.. 

słać. J:akiem!i pobudkami ki~ował słę ipięlro:ej pani k~ej. WHa posta· 
cyniiamy łrotr, ułatwiając Hek:zyńskiej nowtił•a wyik~ć ten •ban rzeczy j 

dokonanie karygodnych czytn6w - nłe .wbowi~ć .~erłoka Holme~ wzc.\ ę„ 
zos·tiało n1aletycie stwie1"dzone. dem siebie. Pod'S'tęp udał się :rmakomk; ,-. 

Coprawda zeznał on przed polłcją, P.od wpływem czam pr.zewrotn-:j k~ 
iż czynił t,o .z mił'°'ści ku Wicie, co wyda biety - Kałiniak, który był dotychezas 
je się jedinrak mdo prawdopodobne. Ull"zędnikiem nienJa~yni i ozłowiekie1n 

NaJefy raczei przyipuszcziać, i:ż Litryw nawskro.ś uczciwym, doipuścił się kr,.,.· 
h\z·ymał się Hekzyń.skie1j i starał się hyc cLzi.eiży papierów, dot)l'czących F eni~· 

44) p.owiemi•kiem jej fa1jemniic cl:lia osią-gruę- szbajna, z poLioji polityoznej. Nie. wie-• 
_ 1W wynłku szczegółowego przesłucha rzeniem i zagroziła n·awet - w razie -ich cia materjalnyc1h zysków. dział - oczywiśde - do j.akkh ~elóiY' 

.;Ua Hełczyńskiej, ktfo·a z zadziwi·ającyrn powtórzenia się - skandalem. Ustalono niezibicie, że Hełczyńska po potrzebuje j·e Hełczyńska. N.ie zast"na• 
cyni:mnem i zimną krwią opisywała oko WHa nie zraziła się atoli uporem tan- darowała swojemu powiernikowi i do- włał się zresztą na·d niczem, z·aślellh-111 
liczności, towarzyszące :z.brodni, zwol- cerki i przedsięwzięła cały sze;reg środ- radcy, znajdującemu się podówczas w mHością. · 
ni.ono z wię.z:ienia „cichego Edimunda'', ków, :mnienz:ających do zmuszenia Lody wietkich tarapatach finansowych, różnQ Mając te papiery w ll"ęku , Wita z;:.: t• 

wplątanego w sprawę jedynie wslaitek do uległ-ości, Przyszedł jej wówczas z po kosztowniejsze przedmioty, jak garnHt.tt. knęła się z Fenigsztajnem i wręcz mu s1q 

fahalnego zbiegu wydatków. Nieszczę~li mocą Harry Litow, kt6ry znał Fenig- jesienne palto, koszule, pantofle, a U!!, zwierzyła ze swoich zamiarów. Zażąda
wy kalefoa - jak się okazało - był sztajna odrdawna i był z nim nawet w wet wspomagała go pieniężnie. R~e:1zv . ła od puera1ż-.onego impre!iarja, by skła 
najzupełniej niewinny i padł ofiarą wy~ Rosji. te należały do męża ·Wity. nil Lodę Czemirow do ule,głości, jeżcll 
rafinowanych przestępców, oraz własn~ 011 to p·oinfonnował Hełczy11ską , ż~ Między innemi otrzymał Litow t><l iaś się na t·o nie zgodizl będzie zm•1s.zona 
g.o kalectwa. impresarj·o panny Czemfrow za:jmow,tł Hełczyńskiej owe pamiętne panta.U~ an, uczynić z kompromitujących papier6w 

Nagromadzony obecnie w obfitej łlo w Sowdif'pji poważne stanowisko rząrfo„ gielskie i reniferowe rękawiczki. (Jak odpowiedni użytek. 
ścl mater.jiał śledczy daje możność real- we i - cibecnie - bezwątpienia jest in· sobie przypominamy zakrwawion~ ptG- Fenigsztain, drżąc o swoją skórę; 

, n.ego rozwiązania zia~ad·ki hotelu „Im„ WJi,~ilorwany przez policję politycz~q_ . denne pantofle doprowadziły dn ··r·3s:e.~ zgodził się skwapliwie na wszystko i po. 

peiriial" i octtworzenia wy pacików, jakie Sprytny aferzysta wyraził jednocześn;fd towani-a „cichego Edmunda", a rękawic:? ozął namawiać "tancet<kę, by zos tała: 
się tam pam:iętnei~o dnia :-ozgrywdy, przypuszczenie, iż skoro Lo<la i Feni'.ł- ki zmyliły psa policyjnego - Rolfa - „kochanką" Hełczyńskiei. 

Hełozyńsk1a ujrzała poraz pierwszy szta-j:n razem przyjechali z Ros'l.i, razem który rzucił się na komisarz;\. Hełczyń- \Vyjawił Lodzie powody, dla kt óry-;N 

Lodę Czemirow trzeciego dn~a wystę- od!bywają tournee, razem mieszkają. sldcgo). powinna to uczynić Ona jednak krt teg:> 
pów tancerki w ogródku „Grand - Ro wą-tipliwą jest rzeczą, by tancerka nie ')Y WH.a skor:zystal.a skwap liwie z rad ryi;.znie odmówiła, 
telru, Odira?lu ·zapałała ku niej „mHością; ' ła wtajem11iczona w sprawy swego nic~ Litowa i prrzystąpi1a natychmiast do ak lmpresarj,o opowiedział o tern waiyJ 

ł postanowiła ją zia w~zelką cenę zd'.l-1odłączne~o towarzysza. cji. Przyszedł jej wtedy n'.l rękę przoćlo_ s tkicm Wicie , prosząc o l:tość, He ł -;zy~ 
'być. Jedlnakie .gruzinka zareagowała nu Tę sytuację można było - wedl.tg : wnik słu~by śledcze j . Wiktor Kaiinia k, s.ka była wszakże nieubłagana. 
- me~e ,za;Lotz zrozumiałem obu- wruooków Litowa - śmlało wykorLy- który podikoclliwał się bezna.lzicjn\e w (D.c.n). 
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Francuz Saurel 
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Efektowne zdjęcia czterech ame~ykanskich drapaczy nieba. 

:o: 

przew1az1a1 . klęskę 
cięstwo nad 

f ·· ·S d • Resztki czerwonóskórych ranc11 pod e anem 1 zwy- w Yosemite prowadzą dziś 
Marna. taki żywot jak r>rzed kilku 

---·-:c:o:u-· -- set laty. 
Polka Przybylsk~ przepowiedziała klęskę M1qso piakq wkoszvkoch 

wojsk czerwonych pod Wars za wą. · nak~°:ife~!~~fi~h 
Rfohett, many profnor łrancuski, Pl~ takie ~ ust,_.. oliuuje wam przyi.alźń i ~ Zęełna Mało jest dziś iJndjain, tyjących w sita 

epowiada histor.ję, któ.ra. jest skądinąd ław ·dnia 10 azeirwca 1920 r. w~ zrniaa>a wszystkiiego w miesiącU' ..._. .nie dzJitkim. Mftmo wszystk!o·porostaly jed 
już gło$na .we F:rianci;i. :W dstatniich śd hlr.albin Marji i Joanny W~h. pn.tu. Prizybycle cuckdLilemca, z kt6Tym naik resztki orerwonoo!kórych, .rozs'ia-
cłaUich ~ 1913 !'IOlk.u ~był dlo Waloewis'ka, .znana litera.tka, spiisała n:aradlza się :a.iłsudski, wyrwiera wie1ki ne, oop_rawdla po c.alych St. Zjed!noc·w-
mego makiomity łekar.z dr. Tard!ieu., któ „przepowiedlilię", która następnie w wpływ. Systemat,.am.e s~'ki będą u- nych; ci prowadz~ życie taJkile, jaJk przed 
ry opowiedział, co 111a·stęp'Uje: d!niu 16-igo czerwca odczyta.J:lo w Ce.n- klońctDne. ZQbaazyde, że wasze qie- paruset laity. .· · 

,;W !lipcu 1869 r. szedłem .z moim do- tirałn-ym ·Komitecie Warsza:ws:kie~o To- szC!EęŚ<ia skońaą się lmło piołowy st&- Do ląicz.by tych właśnie niru1eżą litndja-
brym. pr-zyjacielem, zdolnym me.tematy- w~zystwa Bad.a.:6 Psychiczm.ych. Wszy- pnia'•. nie z Yosemite. Już samą nostawą;wwóż 
ki.em, asy>stetńem obsetrWtatotium a~o- scy obecni podlpi:sali wówczas protokół, I rzeczywi.śde w dniu 24 Lipca 1920 nia•ją się oni bardzo, nic więc .diz.twinego, 
oomicznego, Sattttlem. Nagle :wJraz następnie zaś jego odpis posłali do dok- r. ·z-0stał Witos szefem rządu, przedtem że nęcą ciiekawych turystów. którzy 
twtan;y &morda ~ł się, tak, jakby tora Geleyna w Paeyżu, któty .zbiera już 28 c2lel"Wca 1920 rozpoczęła si~ ge- przybywają do Yooemiit:e z caiłej Ame-
llCll qpromienila ekStam, poczc\ł tet me)- podlobne „dokumenty". · . nera1na .olenzywa bolszewików i od'tąd ryki P6łnocnej. 
1Wić następujące $łowa: - ·Proroctwo nie budz:iłlo ' wOw.cza.s tad- artnja po)!s'ka cofała się aiż d-o 15 sier-1 OL ilndtia:n:ie. ieśM: nie w życiu codzien
. 1WOO!zę cię w mU'lliCłluirze, 11czysz :ple- ne'j wia.rj, gdyż a:rmj.a połska : kroczyła pnia. W dniu ty:i;n zmieniło się szczęście 1nem, to przynajmniej wtedy, g~y pa1trzą 1 
mąld!ze na kepi, idziesz, jako żoł:niertZ dJo w tym· czasie zwy(:ięsko nap,rzód1 bOO- wojenne. ~rzedtem przybył do Pobk:i ge na n:iclh obcy p.rzyhysze, używa]ą naiczy.f1 
Hilrtoon, dk> Sed'lan1u- O, móf biied'ny kira- szewicy cofa.tj. się-, Kiljów' ibył zaięty, a 10 nerał fr.a.ncU1Ski Weygand.„ W ciągu i nar'Zędizi z czasów naprawdę prze:d!l:u· 
,;u.. co za nieszczęście! Lecz córt ±o? I ja o~ca dloniesi<>no o zwyclę;stW;e poi- tych dlni przepowiadała p. Przytbyliska storycznych. . . . 
;e:sle-m w mundu:rze ja'kie~iś-.w·,wyU.!9zego skiem ,nad Berezyną. Otóż to, oo ri:ió'wi- jc.size:ze niejednokro'ttl~e i tak w dniu 6' Szozególme cilekawy iest ich maga· 
oficera. W ciągu Uizech dm umrę1 lee.z ła w tym· właśnie dńiu Ptlzytbyl'$ka, mia- liitpca zapytywano jej, czy bols-zewicy z~"Il sprzętów ~uchennvcb. 
ty przy,jd:zi'esz .jes.zoze !Ila czas, by mme ło następujące br.zmi.enie: zafmą Warszawę? Odip.owiedlź brzmiała: Prz.ed podh1ciem ArnerY'ki pr.zez eu· 
i?JObaczy>t. Lecz jes.zcze oo.ś._ Wiele cza- ,~ jeacze nie jest , u~y, ,,Wal'$Z'alw.a nie leży na PN1WJ1D bp.egu .ropeiczY<ków i.'Il!dJanie nie z:nalii żelaza, a 
Sil ~, ~ ~ lat - l.az pręc&ej lub p6źMej v.robicle za.ajo. Wisły. Nie zaiłmłł 'Wtm/eawv". W dniu t-ernbairdZ·iJej porcelany C"f'Y fajansu; 1JfY
ii imtiwii kriew i znowu bitwy. lle kr.wł. •. maść z Wi~ Ile~ jakie 12 Hpca ·zapowiedziała: „Wielka zmia- wali te~y bronz:u czy mny;ch metailo~~ 
~ tym rmtzml Jest Francja · UTatoiwa- klęski! Ile za/bitych ·na pla,cadd)Oju. Po- na 111.:astvi dnia 15 sierpnia". Istotnie często Jednak korzysta!~ ttez z na·ceyn ~ 
U-, sWJ nad Rat.iem., w~ O, Fnm- ndbJ ~ wO!Jsk. W ,~· Q;1f.esią.cu te! w tym di:niiu rozpoczęła się polska narzęQ:z:i foamie111nych. . 
*I Ty jesteś za'W'SZe kirMową. narodów ~ zmi.n.v w mmisteritWie.' Witois .ofeDz'Yl\Va i nasitą!l)ił pogrom w076k czer- Część i111djan. zachowała ·itaikile właś-
~ !WISzys~e ludy : podizi'wtiaią, Cię„!. 7.Qsfa~e J>Nmjwem: Odo.wi6., który vronych. niie na.rzęd2ia i :n:aiczy!lila kuchen~. po-

iTar~eu ~kończył op?W1a&anie, po- jest. więlmey od waszych. . ~""'· za- c~odzą~. e. z !Prz.oo W]ełkó'Y, a m~ .to 
czem spisał 1ei n.a. tądiame prof~&. ~ uzywane a: obeci11le. Naczyma te stuzą do 
Opowiada.nie to ogłoszdno w pismach - pieczenia chleba. n.p. Ja CZY'llllość .piecze-
w ~ 1914 r. iTudieu dodał · gesizcze, - ~ · ma.chleha jest bardro ciekawa i n!iiezwy-

co następuje:. Mło~a BllDI.el~a lBmor~owała ~olel· an~~ kła. · iWs.zyst{kie szczegóły, kfóre mi prze- ·~'Y w ~ospoda:rstwile cM.eib mż w~-
powtiedziiał Saurel1 (1869 r;) dotycząc• . . chodizL, kiobiiety b:i:orą gramitowv moz-
mundUl'lU, liczenia, pieniędey na 'kie·pi _ · d . k• . ł . d~i~,z., bairdJzo gruby, podobny d«;l ~-
spełniły si:ę po roku. ~· lipcu 1870 r·, po Czas W·yc1ecz I turys ycznef. wr~~go. turb~u. 1?<> tego nroz~e-
ijechałe~ a1m1bu&l.DJSem OzeliWIOllęg-o rza~~a.· ~aiairno JęoZ!I11łllettme .CZ.Y ~:1>CZ 
Klizyża iD.a Wischód, przedtem jedln.ak , ' Taje~niczy trup na plaży ·francuskiej. ne 1 lt'lullóa. je tłucz.ki~ rówmez z gT~tu. 
ur·ządmlem n.a bulwaudi .1ihiór.kę, kiedy Ziiamo w itiein sposób prze.ils'taoz.a Się w moi koledzy pytd mię w pociągu, Londyn. 7 słerpnła. że miss Carthy za żadną cenę nie chcia- w masę, a Po dodlanL-ą, wody t~y nbe-
d!okąd !jedziemy, przypomniało mi się Dnia 26 Itttego r. b. w krzakach w la wydać swej fotografii, na któ1:ej zdję- t.t®ln.ę naślaidlOWitlictwo ~sta. 
to, c? mi mówił &u~~l i •wołał~m: pobliżu plaży koto Boulogne-sur-Mer, ta była w ty!Il sall?-ym ~troju, jaki ~osifa Tąlk przygotowainię o.iiaJSto wyilewa stę 
,,D-0 Hil1SOn, do Sedanu • Saurel powró- znalezi.qno trupa młodej angielki miss podczas sweJ wyc1eczk1 po PrancJ1. do d'ttiJe.go , ipila'S'kiego ~ okrągleiro n~zy 
cił dlo Paryża z końcem W'l"ześnia 1870. Daniels~ Policja stwierdziła wówczas, Przetl dwoma miesiącami władze Jflia ~ \vystaw:ia ma dzii:aiłaJRie słone.a. 0-
Wkl"ót~ pjtem dostał ~tolru. i "'f'I' że angieJka padła ofiarą morau, żad11ych francuskie aresztowaly pewnego leka- trzymy'Yainy tą drogą !P!TOOtikt ind\jande 
trtiy ~. umad. p;r~dttem 1ednak ~1dzia jednak okolicz110$ci, którehy mogły na- rza, cudzoz:i:emca, którego również po- nazywaJJą chlebem. , 
łem ~ię J.~s·.re~ .z ~1m; Co dio di~1is~eJ PI'.~e Prowadzić na trop mordercy nie zdo- dejrzewano 0 inord. Musiano go jednak Przyirządirenfi~ inr:'Y'bh _.f)lakaitmipw od 
pow~edlni: kłor~ ·fa~ Jes•zc~e me ,~łn1ła lano wówczas ujawnić. zwolnić, gdyż zdofal on dowieść swo- bY\~a s~ę. ~ ~os;<>b 1:lllemni1~j oi-yg:1111atn~.· 
: ktor.a stę m~e .nr~'); me sipełln·~. utwa- Jedyną osobą, która• na tą .. ciemną jego alibi. z kolei więc podejrzenia po- P011J11e:va·z. illnd1ain1~ · me pos1!3!dia]lą 1°'oncH~·. 
z.am, .z.e cz~s .!'". ogłio1~1c. . 

1 
sprawę. rzucić mogła !trochę światła by- nownie zwrócone zostały przectw miss garinlkow n t. 1?.·· w.1ęc g:dy ~1r.zeba 111p. zgo--

I 1·sfoin11~ ~u1ż w s1oopruu teg~ ro1m 1a przyjaciółka zamordowanej miss Mac Carthy, kt6ra wstała aresztowana i w tować jed:zein~, p·OSlt;ępuJą talk!:. 
rozpoczął s1ę nowy pl'.lzelew korw1. Carthy, która we wrześniu r. ub. we- tych dniach WY<lana ma być sądom Surowe mięso kładą <lio duzych, moc 

N. :W· ~ourna·l" p:r~ynosi w. ~w~ąz~u spóf z rni·ss Daniels \Vyruszyla na wspól francuskim. nycl! i zd:o~111ych ilmsz~ków. 
·'- tą h.11stor1ą, zacze.rpn11ętą z ks1ąz.k1 nie. ną wycieczkę do Francji. K!oszyjk1 1tego r<CJidlza,JU są izrresz.tą !kupo 
mieakiego p:riofos'Clila uniwersytetu Mes- 'Po · dwuch miesiącach wróci.ta. ona wane chętni·e pr.zez turystów ii! tl!late·go 
sera, 1eszc.ze kilka. innych podobnych z do Ang~ji sama. Oświadczyla ona wów- KAR AL u c'H y wy:i·aibiia~iie masowo. Ploitelm :kltadizie się 
których nas zai:nteresu,~e naj1bardiziej czas, że podczas wycieczki odłączyła do o~ru~a <;l'użte oikrągtie kamiooiie, 1kJtlóre 
przepowiednia nieiakiej •p. P:rzybylskiei się od swej przyjaciółki i dopiero po kil i wszelkie inne robactwa tępi hzyma slię tarrn aż· d!o roopruleniaiOO <."0e'f-
z roku 1920. Przybylska nie była med~ ku cln~ach dowiedziała się , zostafa ona za najradykalniej wono. ·· 
jum zaiwodowem, me j.~t tetż jasnowi- mordowana. MODANT" Późirni.ej za pomocą drev.11:ian:vdi !prę„ 
dlzącą..i ·tiwieridzi fyilll{IQ, że ,,słys·zy" i .gł~ 'VV' zeznaniach swych plątala się jed- „ •V.IL\ tów kam~1e1ni•e te rzuca si!e do lkt1Yszvlk6w 
sem wyir.aźnym powtarza te rz:ecziy nak tak dalece, że władze śledcze zv.-fró Żądać w aptekach i skł. apt~cznych z ip.okan11ami .. i ,pie•c·ze się .ie (..-Z°Y, .2:-0'tltie w 
„słysiza.n.e " śwciacilkom, kitórzy je spisują. ciJ'y na nią baczną uwagę, -temhardziej, ten sposób. „ ' • · 



Turyści L. • . s. 4:2 (1:0). 
Zaslu*one zwycię·stwp , lioletoWych.-
Ambi-lna gra obu #zes~olów.--Bohater

ski wyczyn . Cylla. 
Lódi, 8 sierpnia. To samo da się powiedzieć- o ataku. nad Pc,>licyjnym K. S-em w stąsunku 3:1 po rzucie z rogu zyskuj~ Tmyści' nie-

wczorajsze „derby" p<iołkarski·e Łodzi .Rezerwowy Stollenwerk o klasę slabszy wpadają obie druży.ny na bóisk<! w na- prawLdlowi\ bramkę, której uważny sę-
na.gromadzity na boisku Ł. K. S. wtelo- od Michalski.ego, który chwilamt prze- stępujący·ch obsadach: dzia nde .uzna:l. 
tysięczne tłumy .widzów, żądnych emo- wyższał samego si·ebii1e. T·rójka ataku Turyści: Lass, Marczewski, Karaś, l : O DLA TURYSTÓW ! 
cjonującego spotkania dwóch zaciekłych czerwonych wykazala kompletny brak I-line, Weliszek I(ulawiak, Kubik st:Bat- W 17 min. centruje l(ubik ·do Michal
rywali - Turystów ~· Ł. K. S-u. zgr·ania, a Lange z .Ra.damskim miast czewski, Walter, Błaszczyński., Michał- skiego. Następnie ładna centra' i 'Valter 

Jak dalece spotkanie powyższych ze- grać kłócili się na .hoi.sku, natomiast trio ski. z ktlku ,kroków pakuje, wśród burzy o. 
spotów absorbuje umysły łodzian, świad naipadu ilioletowych wykazało dol5ry . Ł. I(. ·s.: Miilla, Cyll, Gałecki, Trzmie , klasków, piłkę do siatki. 
czą najlepiej ogromne zakłaidy na temat start 1dio pilłki, ciąg na bramkę, nadrabia- la, Goslawski, Jasiński1, Stoll'enwerk, · W kHka minut później strzela ostro 
\do zwyoięż,y. · jąc temi zaletami chwilami bardzo zna- Miller, Radomski, Lang.e, Śledź. Kubik, lecz piłka idz.ie w aut. Przewaga 

Czy Turyśoi pomszczą porażkę do- czne braki te~hnicZ11e. Krótki gwi.zd sęid.>ziego i Turyści roz- Turystów widoczna. Dwa przeboje Mil-
~naM przed kHkoma miesiącami na wła- Największe przytem zrozumienie poczynają grę. Wolny dla Ł. K. S. prze- lera ratuje z p.owodizenLem Lass. 
snym boisku, czy też znów ulegną? wykazał Błaszczynski, wysuwając par- nosi Gosławskd. W 3 m. atak Turystów W 26 m. po ładnej centrze Kubika 
- oto pytanie, którę spędzało sen z o- tnewm świetne pi'lki. Obydwaj lewo- ratuje Cyll. Turyści nieznacznie prze- strzela Walter i piłka szczęśliwie prze
ezu łodziankom i łodzianom. I naresz- skrzydłowi przeciętni, choć Kubik Ste- ważają. choc!z.i tuż 'kioło slupka. W 3 mrnuty pó-
cie nadeszła decydująca chwila. fan części-ej uciekał Trzmieli, aniżeli. W 6 min. „pudłuje" Michalski z kil- źniej broni Mila śliczną centrę Michal-

Na zi,elonej murawie ukazały się śledź . Kulawiakowi. ku kroków. Kil'ka ni,ewykorzystanych skiego. W 32 minucie po ładnie bityim 
tnów barwy czerwone i floletowe. '\* sytuacji dla Turystów d Ł. K. S. zabie- rzucie z rogu, strzela M~chalsk1i z ki'lka 

Zmi·erzyli s.ję przeciwnicy, 'którym Po ładnym przedmeczu rezerw, za- ra glos. W 10 min. ratuje Kulawiak w kroków w aut. Skontuzjowany W.eli-
nie tyle chodz1iło 0 wyn~k cyfrowy ile 0 koń1czonyim zwycięstwem liasmonei zami·eszaniu podbramkoweim. W 16 min. szek opuszcza na kilka minut boisko. 
W.obycie moralnego tytutu mLstrza Ło- ** Gra przyjmuje charakter otwarty. Ostry 
dzi. M • I IT • strzal Stollenwerka broni Lass. 

Półtora godzinne zawody nie za wio- I s r z s w I a I a . Jeszcze 'k!1lka ataków Ł. K. S-u i 
dly w ocze~iwaniach tych wszystkich Przerwa. Po zmianie stron Turyści z 
którzy spodziewali się walki na śmterć ookonany w Łodzi dwukrotnie. miejsca ujmują inicjatywę w swoje ręce. 
i życie. Wolny bity przez Ma·rczewskiego bro-

Żadine bowiem ze spotkań Turystów Wczoraisze wvśc1g1 przesz1.y pod znakiem sensacil ni Milla. Przebój Kubika koń1czy się au-

~ Ł.K.S-em, nie należalo do tak cieka- Prze'Piękna niedziela sieripniowa i cy ogi-omne zacofanie, Nie robimy post1t tern. W 8 m:.n. z niedaleki'ej odległości 
wych, jak wczorajsze. Walczono boha- reklama ala Barnum ja·ka poprzedziła pów. Smutne ale prawdziwe. · przenosi Radomski. 
ter-sko jak lwy do ostatniej niemal se- wc:~orafsze . międzynarodowe wyś~gi Do konkurencji z za·gracicą sitanęła W 13 min. ma Lange wspaniałą o-

. kundy, niekiedy icl;ali z s:ebie maksimwm -~r:ntero~skrn na. t·orz.e Helenowsikm~, po11ska repxezentacja k·olarska w skla- kazję do wyrównania, lecz Lass szczę-
"tk d t . r z ozyły się na to, ze mimo kookurencYJ- dzie: Szm~dit, Szymczyk i Zyibert, która, śliwie brom kolanem, a Kulawiak dalc-

'~!sr, u, ~mons r.u1ąc icznym rze:~o~ ne·&o meczu o mistr11ostwo ligi państwo- niestety, nie m~gła się wczoraj pos:z;ozy-
Vi·Jdzow r;~enapotkaną -dotąd amb1qę i wej ł.JKS. - Turyści, na widowni zebra- cić żadną wygraną ·nad za:gra;nicznymt kim wykopem, posyła pił'kę w po1e. 
i>oświęcenie. ło się z górą 4 i pół tysiąca widzów, któ jeźdźcami. 2 : O DLA TURYSTÓW ! 

T~~i:iatego nawet ci któr m los naka- rzy. z k·ofo~1alnym zainteres?waniem śle- Wczorajsze wyśc~igi przyniosły wioel- W 15 minut przebija się Michalski 

1 
, . , 

1 
b . ' Y clizllh p.rzeb1eg n.ad wyraz c1ekawych ;ta. ką niespodiziamkę. ~ensacja sportowa, przez obronę J)l"Lecilwnika i z kilku kro. 

ta opusc•IC P ac OJU z przegraną, nie wadów. która :niewątpliwie zos.tanie natyc:hmiast 
podni.eśl.i najmniejszego glosu protestu, Sukces kooowy s~edł w parze z sukceseni powtór2'ona pmez wszystkie pi·sma eu- ków pakuje piłkę PonlZ drugt do siatłd 
zmuszeni- w duchu przyznać, że zwycię- spoirftoiwym. O tak bogal}'m programie mpeiskie. . . l.. K. S-u. Turyści atakuJą energiiczniie. 
stw.o dostalo się przeciwnikowi słusznie nie był.o dotąd w Łodzi wyścigów kol.a:r~ Mistn: świiata został dwukrotnie po- Przebój Waltera btonr nakryJWiką Mila.. 

. . . . . skich, a tak wysokie·j klasy zawodnikó-w konany : . Cyi przechodzi! ldlo ataku, .Mlfiller (to 
w ·ręce 1 na me całkowucie zasłuzyt cliy1ba przed wOijną tor nasz gościł. Wero pmez belga de Bunne. 

Zwycięiyla drużyna lepsza, przewyż raj•sza impreza kolarsik.a udała się nad.- Rewaniż dla uczestników mis1brzos:twa pomocy, a Gosławski na obronę. TurJ'o 
szająca przecLwnika pod względem star- spodziewanie. Kaiż.dora~owy start gości świata wyg,rał _,jego rodak misbrz Nie- Ści' zyskUją 2 rog.] n:i.ewykorzystane; " 
tu do pi'łki, przebojowością i umiiejętnoś- za·granio~nych ~yw.ołY:vał na widownł miec Piotr s.teffes .. .L:ugie . miejs.ce; de 'ITJRYSCI PROWADZĄ 3 : O ! 
c·ą w ko t , t " db k porus•zeme. Gonitwy śledzono z uwagą, Bunne, trzecie dopiero mmtrz sw1ata W - 20 minucie z ładnej centry, l(ubffia 

i Y rzys a111a sy uacn po ram o- zwycięzców na.griad:zano firea.etycm.emi Mathfas Engell. - strzela pięknie w róg Michalski I Mila po 
wych. oldaskiami. W~down:ia żyła, emocjono- Odkładając do pi:izys.złeigo num,eru 

Fioletowi tym razem przewyższali wała się i d:ała upust s·wemu te1l11Per·:i- . s·zczegół·owe sprawoZid:anie z wczoraj- raz trzeci kapituluje. Teraz następuje 
'amych sicbLe. Pomijając bowiem ambi- menfowi. szych wyśc:iigów, ograniczamy się do po- przewaga l.. 1(. S-u. 
=ję, z jaką walczor.o wYkazali Turyści . Miło n~m ~twier·d7ić, że do. uświetnie dania kUku.ze~ółów . .. · • , 3 : t ! 
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ma tak w1elk1ego dma kol.a·rsk1ego, pr.zy Bohater dnia był DlJSłm Niemiec, W z4 minucie zdObywa Radomski bra.ll1 
ca Y s.zereg za et, oryc ra Yt'O czyniła się - Piotr Steffes, Dotxizym.ywał mu kroku 
Ł.K.S ... iakom. wspaniała organizacja zawodów p.ogromca Engla, mistrz Belgji Albert de kę z karnego. Dwa przebOje Błaszczyti· 

Dziwnie się jakoś nie kleiło w ataku która przeszła naj1śmi.els·ze oczekiwania. BUl41ne. Znany w Łodzi z przed dwóch skiego Iikwidu)e Miła. 
Ł. K. S-u. Grano bez najmni:ejszej my- Bogaty program szyibko posuwał się na„ lat mistrz Włoch Amede·o Boiocchi stał 3 ~ 2 ! 
śli przewodni·ej na oślep był br,· j przó1. Nie by.ło _nużących ~rzewag ~ię- n~ wysoko1ści zadani,a. Sympatyczny W 30 minucie niezdecydowanie poo 

. . . • e . . ize dzy JE?dnym b1eg1em a drugun. Pubhcz- m1&łn Włoch Charles Ab~eem z po- b k T tó · d C ll 
b:amk1 przec1iw111ka. Tego rodzaJ1t1 _gra n·ość nie nudziła się, jeden dreszczyk wodu chor.oby żoł~ka nie był dyspo- ram ą urys w i n~ezm<or owany Y 
l1lle mogla odnieść należytego s*itku, emocji szybko następował p·o · drugim. wanym. zdobyWa drugą bramkę dla Ł. K. S. Na• 
~mbardziej, że przeehvinik był pierw- Ogól1ne zainteresowanie skupiło się Mis.frzja świata w imieniu miasta po- prężenie rw~rasta. Piifka to pod jełdJrtą to 
szorzędny, 'kitóry nawet najlepiej ob- na tegorocznym mis!·rzu .świata~ n.aiszyb witał wice.:p-rezes Rady miejskiej p. dyir. pod dr.ugą bramką. W 34 rnr.'n. ratuje Ku-

'l . r . I szym kolariz.u obu połkuh Mathiasle En- W·ok.zyńsk1. lawiak przebój Cylla. 
mys ane akcJe tkw11diował z powodze- glu (Niemcy). Sympa.tycz;ny ten Niemie1.. Bieg dla zagranicznych gości wygrał 4 : 2 DLA TURYSTÓW! 
niem. popr.zed1zony był famą niebyłe j:aką. Engel. Rewanż dla uczestników mistrz.o. 

Jeśli chodzi o charakterystykę gra- PrzedeW1S1zys~kiem nosi najzaszczytniz.j- stwa świata wygrał Steffes, bieg 0 nagro W 40 mbtucle przerywa się Błaszczyń„ 
czy to i tu przyznać trzeba przewagę szy tytuł św1ata na r·ok 1927, finał mi- dę Komisji Sportowej wygrał Boiocchi, ski ł pięknym strzałem w róg ustanawfa 
Turystów. strz?s·t~~ wygrał sensa~yjin~e •. gdyby 1?1e międzynaro?ow_y ~andicap wygrał En- wynik. 

L b b 
1 

• • d obe111ze~1e się za przec1wn:1k1em wyrow gel, bie·g ohmp11sk1 wygrała druży·na za„ t. K. s. afakuje ener.gi.czni'e, lecz 

swego kolcg1i z vis a vi1s, który szcze- kord świat•owy Fr·ancuza Schilles'a De Bunne i AJbegleen. ' . ' Ka.raś i Marczewski! tatUY<\ wszys~ko. . ass w ramce, Yi pewn1e3szy o nałby mena.rus-zony od roku 1915 re- graniozoo. w skł,adzie: Boiocchi Steffes I . . 
Jólnie w sytua.cjach podbramkowych (11,6 sek -; 5 Hpca 1915 r. Vicenne~ Jąk się dowiadujemy w dniu jutrzej· . Rogów 5:2 dla· Turystów. Sędzia p, 

•rjentowat s•ię słabo. Na obronie para- pod Pa~yżem)! itd. Reklama Zl"Qlbiła s.wo s7Ym, .wtorek o g,odJz. 7.30 odlbędą się dni Rozenfeld b. dobry. Stef. 
b k, C 

1 
O t k' I d K Je, puhhezD101sc lawą ruszyła do kas bi!P.- gie międzynarodowe wyiśdgi z udziałem 

.ac o;; Y • a e~ l epsza. ~ ara: towych, kasjer zacierał ręce z radości.. wszystkich zagranicznych kolarzy z mi-
s1aka I Marczewsk1.ego, choc1az ostatm OpuszetZiano tor z pełnem zadowAOleniem sitr-zem świata Englem na czele. Do ko11 

. grat chwilami koncertowo. &>ziom wyścigów bacdrzo wysoki, kurenoji s1taiją .jes2'cze kolarze warszaw• 
Jeśli chodzii 0 pomoc, ito tu bezwzglę- był. ~okła~ym spir~wdza;iiem n~szych ~cy1 z który'lP!i or~anizatorzJ: pr.owa-dĄ 

a ' , . f.' 1 - um1e1ętn01s·Cl .w p.orowi::in_iu. z naiilepszą ieszc.ze p.e;i:traktacJe. Odbędzie się trzyw 
ną przew.agę przy~nac n:u~1my 10 e ., klaM\; zagraniczną. DziiS smiało możemy godz.inny bieg panmi na wzór amery· 

to:wym. Tr;o: Kulaw.1ak, Wi·ehszek, łHnc s,01bie powiedzieć, że łudziliśmy się co kańskich wyścigów sześciodniowych. 
znacznie lepi.ej obstawiafo przeoiwni'ką do wys•okiego poziomu nasze.go sportn Międ:zy i[}Jllemi bieg.ami odbędą sńę jesz
od trójkt Jasińsi, Trzmrela, Gos'ławski, a ~ołq~ego.. W porówn~~iu z :z;aigrani.::ą cze 2 meoze Szmidt :- Boioc·ch.i i Engel 
już w pracy ofen.zywnej byla pomo·c T.n- 1esf.es~y l'es~cze w .pow1,1~~ch. Z przy· I.de. Bunne (!!). Ostiatm mecz obudził w 

tó kl 
, 

1 
· · · kro1śc;ą mus'lnly. stw1erdz1c, ti:e kolarstw~ .Ria11szers~yieh kołach. sportowych kolo-

ry.s . W o asę epsza. - polskie- wykuuiJe w stosunku do zagr-am salne u1nt-eres-owan:ie. 

Wyniki rozgrywek 
o mistrżostwo Polski 

z dn. 7 b. m. 
W.arba - Legia 8:1. 
Tmyiści - ŁKS. 4:2. 
Pog@ń - CZJa:r.ni 3:0. 
Ruc:h - Polonj1a 6:2. 
Wisła - Jutrzenka 7:2. 
JFC. - !Warszawianb 2:1-
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.„.„„ _1_ „„„„„ 
VALENCIA 
(Mlloś6 hiszpanki) 

Wielki dramat z :l:ycia hiszpaflskiego. 

W rolł głównej słynna i piękna 

MAE MURRAY 
Reżyser: 

„„ „„ „„ „„ .„ •• „„ „„ „„ „„ „„ „„ „„r „„ 

JEDNA 
K·OBIETA 

ONI DWAJ • 
I 

X 

Porywający film, kreślący z pełnym realizmem mękę 
pięk;nej kobiety prześladowanej przez szantażystów .. a 

X 

I a n 
1C • 

łł 

I 
słynny z obrazu ;,Białe ltoce" == ~ó~~~j Hrabina Agn. Esterhazy ________________________________________________ _;;;::::::;;.._ ______________________ ~ Dymitr Buchowiecki . Jl 

·X 
Początek przedstawlefi o godz. 8-eJ wlecz I 

PLENDID 

Dr. med. 

BRl\Ułł 
Połudn.towa Hl 23 

teL 40-26 

powrócił. 

Majster przędzalni 0
:: med. lAll~[A lKA 

zgrzebnej . Ro1aner m·"'·~··"g· .... 
młody mtehgentny 1 energtcznyl serwatorjum 
z dobrem1 referenc1ami na grem-! Dzielna N2 9. , • 

l'CARUTOWICZA 20. l'IARUTOWICZA 20~ • 

Specjalista chorób 
skl>raycb i weoe· 

rycznych. Leczenie 

ple i selfaktory, pragnie imienić Tel N2 2s-9s. WIDOWiła lekCJe 
posa~ę na większ.ą, --;- obojętne Choroby sk~rne, gry 1orteu·i!lnowni· 
sztre1chgarn lub w1gon1a. !weneryczne 1 mo· u Il 

Of t d K" ·k• czopłciowe. er V po • 1erowm • przyjmuje Przyjmuje od to-12 

Dziś I dni następnych! 

Podwójny szlagierowy program I ........... „ ' „ .......... ........ ....... 8... . ........... ....... 
ł\ż Wtal\snBJ żonv 

niesłychanie interesujący dramat w 10 aktach, ukazujący 
niebezpieczeństwa grożące pięknej kobiecie, która prag-

. nęłaby uczciwie przejść przez życie ..• 
Wspaniała obsada: dawno niewidziana na ekranie 

LUCY DORAINE 
słynny 

R. KLEIN-ROGGE 
i t. zw. „ szwedzki Valentino• - przemiły 

NILS· ASTHER, 
bożyszcze kobiet całego świata. 
.......... 2 ............. " ........ „„ . „..........., ..• 

· IIUMBUA WIUK~MIIUKlrn~ 'llUU 
Porywająca sztuka w I O aktach według słynnej po„ 
wieści Artura Landsbergera p. t. „Villa im Tiergarten" 
Role kobiece spoczywają w rękach tak wybitnych artystek 

jak: głośna tancerka rosyjska . · 

Elsa KrOgar, lłud EgBdB ftissan 
Role męskie odtwarzają: 

Joa Pla,co, Charles Willy Kaysar 1 lnnl. 

Orkiestra symf. pod dyr. A. Czudnowskiego. 

Sala ~echanicznie wentylowana. 

.Początek seansów o godz. 6•ej wieczór. 

światłem, (Lampa 
kwarcowa 
Prz:yimuje 

od 9 do ll rano 
i od5-8w . 

Doktór 

od 8-IO i od 5-8 i od 2-5 
Leczenie lampą Wschodnia 72 

kwarcową 
19 

' 
m. m 

lekarzy specjalistów 1 gabinet denty. Oddzielna pocie-
- styczny przy Górnym Rynku, - kalnia dla Pań. I 
Piotrkowska 294, tel. 22· 89 _ _ __ 

LECZNICA 

przy przystanku tramw. pabJantck!ch) Dr. med. ... . 

W.tauunow!kl• przyjmuje chorych w chorobach wszyst· i bUbl.GZ 
kich spec1alnoścl nd g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo
czu. kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

Chorobir •kórne opatrunki, . Cegielniana 431 
wen•rirczne Porada 3 złote Wizyty na mleśc:le Tel. 41-32. Dywany reperuJli 
moczopłciowe. • . Tkalnia sztucz-

Zabiegl ł operacje od umowy. Kąpiele [bs.:obJ $'korne, we na Piotrkowska 92 
Gdańska 42. świetlne. Naświetlania lampą kwarCO• oerycm moczoołt1nwe1 (S_!)J 

Przyjmuje: 
od 9 do 101/ 1 r. od 
1-2.45 pp. i od 8-9 

wlecz. 

powrócił. 

Lekarz -dentnta 

f. Borowin 
przyjmuje w lecz-
11ky przy ul. Piotr· 

kowskiej 294. 
codziennie od gQd· 

Z-7 wiecz. 

wą. Roentgen. Zęby sztucane, korony Leczem~ sztucz- iyanio na wypłatę 
• ztote. platynowe I ciosty. nym. słoncem wy· · obuwie PIOt•• 

W niedziele I święta do godz 2 po poł • zy~ow~m. d !kawska 37, w po-
Przv1rou1e o 'dwórzu, 3-e wejście g.8do10rano

1 

____ _ 

od 5 -8 w. zakład blacharski 
K•ltńskiego 201 

•••••~~•••• noszukuje dwuch 
Dr. blacharzy i dekarzy 

Młtbał LIP~Kł i~~ t~!ka~skfc~~c~~ 
ul, Wschodnia 65. chcesz otrzyma~ 
(Piotrlwwska 46) I posad~? Musisz 

Telef 3_51 f ukonLzyc kurs.a fa-

t 
chowe korespon· 

powrócił dency~ne prof. Se· 
i przvjmuie w cho- 1kuło~1~cza • . Warsza· 

robach skórnych ,wa Zoraw1~ N~ 4~. 
wenerycz;iych i mo Kursa. "':'Ylh.zaią ll

czopłciowych 
1

stown1:. buc~alteru 

PO K O, J lod 2-ej do 5- ej op. rachunkowoś.i ku-

do dobrze prosperującego mteresu i od 7 do 9 wiecz ~~e;c~~eJ, h~~~~d:;J~ 
f A[HIWlf [ 

frontowy poszukuje spólnika z 8.miu ty-I ur. 1 stenografii. nauki_ 
· · ł ·Of t d 8 t " iiandlu, prawa, kal1-

umeblow11ny, 2 ok- SH\Camt z' . er y po • ys. I' tnmbgu(l[l ~::~~oa~~.80~o ~~ 
Oli, do wynajęci.\l. D M Koł d „. ~- ~n n n kończeniu śwładec-r. . u Zal Chor, skórne we- two . Żądajcie pros-Piotrkowska 87, • neryczne I płciowe pektów. 30,a 

powrócił. Klnstantyoowska u. PJies~anie w ł..o-
ro. 8żn~b~_i::~~ mo- Spec. chorób wewnętrznych. Teł. 55-52 . dzi łda~e sło-k 

L (z h d Pr~y1muje od 9 1/neczne, \\Upo o-

Lezioni d' ltaliaoo 
(conversazione, 

grammatica, lette~ 
ratura) in •egne sig
norl.la laureata in 

lettere 
Tel, 39-85 dalie 

9-1 e dalle 5-8 

w ec1nicy ac o nia 27) od 111
/ 1 do 2. d 6-8. Dl - we . słuibowy z bal 

w domu (Zielona 32) od 6 do 1. 1 0 d 4 a pań ko~em nowocznne 
o - 5, d . . 

Dla nlezamotnych wy~o "I zamiemę oa 
ceny lecznic. ~1et w W arsza· ______ 

1 
wie. Warun.k1 do 

Zastępstwa n· i · p~~~·:::>dr~;~ 
poszukuje były •kupiec z bran.ty kon- rO~ lU UJD 
lekcji męskiej dobrze zaprowadzony ~ pięknie ameblowa• 

Gó Śl k nauczyciela ny pok-óf fronto-
na rnym ąs u w cel b" wy I piętr~ % tel~ 

zamieszkały w Krakowie, l..ask. oferty · l u . .P0 te~ą- fonem do wynaję
pod .Fabrykant" do adm. Republiki. d

1

ma ekcjt tenmsa cia. izraeltcle (lltce) 
Oferty złożyć do ~1otrkowska 128 

--- iadm. pod .L. H •• mieszkania 2. Sk 

W Łodzi zr. 4.00 m·-ie-s-le-cz_n_le-.· _Z_a_m-!e-Js-co-w-. a~s-zr-. --o-. ·g--ł-0-5-2-e---fl-l.-a-.· _Z_W_Y~CZAJNJ!:sif: za wfersz .. mlllmetron(na stronleio szpalt~;- W Tl!:KSCJJ!: 
Prenumerata mlesięcznie.-Zagranica 7 zlotycb miesięcznie.- 40 groszy za wierz mlllmetroWY (na stronie 4 szpalty), Zaroczynowe J za§abln. 1111 

Odnoszenie do domów 40 groszy. tekście 10 zł. Zamletscowe o 50 proc. Zagr. o JOO proc. .dfoteJ. Za te.unłllowy dnfr' 
Redakcja I Admlrdstracla~ Piotrkowska '9. Oodzlny Pl'Zl'fel! redakcJI 6-1 , odosze6 admlnlstr. nie odl)owlada. Drobne 10 P'• Poszuk. praą 5 11. Ma-. 80 ...., 
l'elefouy redakcJł 27-24. afi.43, 36-44 to iror. Rękopisów nlezam6w5o- Ogłoszenia kolorowe (mlnjmalna włet~ twlerć StrOłlJ') JOO l9l'OCalt drofJeł 
l'elefoa admlnlstracil 22--lł - - ...,. - ' · llYch nie zwraca sio. - - -




